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• Czy Dżuna jest obdarzona przez 
naturę fenomenalną Zdolnością 
uzdrawiania? 

0 Co wykazały badania przeprowa¬ 
dzone przez grono najwybitniej¬ 
szych uczonych? 

• Dlaczego po wizycie u znachora 
wielu pacjentów czuje się lepiej? 

TAJEMNICA 

DŻU N Y | 

DA WIT ASZ WILI 

Nie ma dnia, aby lubująca się modły nad pacjentem, stawia 
w sensacjach prasa światowa jący diagnozę na podstawie 
nie doniosła 0 nowych przy- obejrzenia jego fotografii, ra- 
padkach „cudownych" uzdro- dzący się różdżek czarodziej- 
wień, Pisze się o tym i komen- śkieb ery wahadełek, wreszcie 
tuje owe wydarzenia pod każdą „lecząc/ 1 przez samo dotknię- 
szerokością geograficzną, bo- ci e ręką .Większość z tych ludzi 
wiem wszędzie Żyją ludzie, któ- ~ j&śl’ cynicznymi łajda- 

rzy mają większe zaufanie do kami żerującymi na ludzkim 
wszelakiego rodzaju uzdrowi- nieszczęściu - wierzy święcie 
dęli niż do oficjalnej medycy- w swoje posłannictwo. Są naj- 
ny. 1 chętniej korzystają z porad głębiej przekonani, że zostali 
i terapii znachorów, do których obdarzeni przez naturę - na za- 
trzeba jechać setki kilometrów, sadzie wyjątku - specyficznymi 
aniżeli z pomocy lekarza przyj- właściwościami, które pozwą- 
mującego w tej samej dziel- łają im udzielać pomocy medy- 
nicy... cznej bez jakiegokolwiek przy¬ 

gotowania. Wyłącznie na pod- 
łs tnie je nieprzebrana ilość stawie własnego wyobrażenia 
różnych pokątnych medycyn, ° chorobach i sposobach ich 

Są znachorzy odprawiający przezwyciężania. A mimo to - 

WIELU WIERZY IM BEZ ZASTRZEŻEŃ 

Uzdrawiacie podejmują się zawiodły tradycyjne metody le- 
bowiem każdego zadania, są czenia. Że zaś takie wypadki 
gotowi zająć się nawet najcięż- zdarzają się nietakznów rzadko 
szymi przypadkami. Manifesto- - - bowiem medycyna nie jest 
wana nieustannie gotowość do niestety wszechmocna—pokąt- 
niesienia pomocy każdemu. ni uzdrawiacie mają stałe masę 
połączona z prostotą badania pacjentów, 
i terapii - czasem stanowi to 

jedno - sprawia duże wrażenie. DOKOŃCZENIE NA STB. 4-5 

Szczególnie na tych, których ——-—— 



v Myszołowy wychowały się w jednym gnieżdzie z orłem 

# Bielik złapał się w potrzask _ 

• Z/e z rybołowami 


e wieści 
ńców orłów 



MILICZ {Inf, wf.). Rok temu kil¬ 
kanaście, a t\m r.i/em ju/ prawic 
50 ovób w /ięło udział w posiedze¬ 
niu społecznego Komitetu 
Ochrony Orłów. Spodziewano 
bię jeszcze większej itczby uczest¬ 
ników, ale nic wszy scy zaproszeni 
znaleźli c?as f by zjaw ie się na te¬ 
renie stacji Ornitologicznej Uni¬ 
wersytetu Wrocławskiego w Ru¬ 
dzie Milicktcj. Wśród przybyłych 
znaleźli się ludzie rożnych zawo¬ 
dów i w różnym wieku. Mieliśmy 
wśród nich Ł nastolatków. 

Zainteresowanie losem najrza¬ 
dszych skrzydlatych drapieżni¬ 
ków - bielika, orła przedniego, 
rybołowa jest zatem niemałe. 
Ma to swoje plusy i minusy. Na 
konto minusów wypadnie zali¬ 
czyć to, że penetracja ostoi tych 
ptaków przez zbyt wiele osób nie 
może wyjść im na dobre, wy ma¬ 
gają bowiem spokoju i nietrudno 
je wypłoszyć z gniazd. Z drugiej 
strony - chcąc ptaki te skutecznie 
chronić, trzeba znać ich ostoje 
i lokalizację gniazd, a także dys¬ 
kretnie obserwować przebieg 
lęgów. 

Właśnie Inwentaryzację gniazd 
komitet uważa za swe najpilniej¬ 
sze zadanie, jakwynika z przebie¬ 
gu obrad zrobiono już sporo, 
Świadczyły o tym sprawozdania 
osób, które podjęły się inwenta¬ 
ryzacji gniazd w tych rejonach 


kraju, gdzie zamieszkują. Wiele 
gnia/d jesl pod stalą obserwacją. 
Z zebranych danych wynika, że 
tej wiosny orły bieliki odbyły 18 
pomyślnych lęgów, wychowując 
25 młodych. Rybolowy miały tylko 
5 lęgów pomyślnych z przychów¬ 
kiem 9 sztuk. Gdy idzie o orlika 
krzykliwego, to przebieg lęgów 
poznano u 30 par. Lęgi le przynio¬ 
sły 19 młodych orlików. Brak da¬ 
nych o skuteczności lęgów' u orła 
przedniego. 

Dane te są niepełne, zwłaszcza, 
że nie wszyscy obserwatorzy zdą¬ 
żyli jeszcze przedstawić swe wy¬ 
niki; zapewne też nie odnalezio¬ 
no wszystkich istniejących 
gniazd. Z tego, co dotąd wiado¬ 
mo, wynika, że stan liczebny ry¬ 
bołowa jest, wbrew dotychczaso¬ 
wym sądom, dużo gorszy niż bie¬ 
lika, wręcz katastrofalny. Człon¬ 
kowie komitetu zamierzają więc 
przygotować więcej sztucznych 
gniazd, które rybolowy chętnie 
zasiedlają. 

Największym niebezpieczeńs¬ 
twem dia dużych ptaków drapież¬ 
nych jest chemizacja środowiska, 
a zwłaszcza wprowadzanie doń 
pestycydów. Tu członkowie ko¬ 
mitetu niewiele mogą pomóc. 
Starają się natomiast dopilnować 
leśników, by ci chronil i przed wy¬ 
rębem partie drzewostanów, 
w których kryją się gniazda. Nie¬ 


bawem mają wejść w życie prze¬ 
pisy wyznaczające odpowiednie 
strefy ochronne- Do tej sprawy na 
naszych lamach powrócimy. 

Niestety, wciąż zdarzają się 
przypadki niszczenia gniazd bądź 
zabijania ptaków. Dwa najśwież¬ 
sze przykłady: bielik-samicc zła¬ 
pał się w potrzask i zginął, a wysia¬ 
dująca samica porzuciła gniazdo; 
gdzie indziej znów gniazdo zosta¬ 
ło porzucone, bo komuś zachcia¬ 
ło się pod nim... rozpalić ognisko! 

Tegoroczne spostrzeżenia 
przyniosły też parę osobliwości. 
Oto np. w jednym z gniazd bielika 
wychowały się aż 3 młode, choć 
zazwyczaj bieliki wychowują tyl¬ 
ko jedno, a najwyżej dwójkę pi¬ 
skląt. Podobne „bielłkowe troja¬ 
czki" stwierdzono dotąd tylko 
dwukrotnie; w NRD i na Białorusi* 
W tym roku zdarzyło się też, że 
dwójka młodych wyfrunęła z jed¬ 
nego gniazda orlika, choć ptak 
ten składa zazwyczaj jedno jajo 
i wychowuje jedno młode. Ale 
zupełnym curiosum było odkry¬ 
cie w jednym z. gniazd obok mło¬ 
dego bielika także dwójki,., mło¬ 
dych myszołowów. W jaki sposób 
znalazły się i wychowały we 
wspólnym „domu'7 Do tej za¬ 
gadki powrócimy w przyszłości, 
podobnie, jak wracać będziemy 
do prezentowania dalszych po¬ 
czynań komitetu, (lok) 


KLUB ZDOBYWCÓW 
OCEANĆ 


W 103 numerze „Wiata Mło¬ 
dych" z dnia 26 X br. wspominaliś¬ 
my, że redakcje „Morza", „Latają¬ 
cego Holendra" przy gdańskiej TV, 
„Świata Młodych" oraz Liga Morska 
i Bractwo Żelaznej Szekli tworzą 
KLUB ZDOBYWCÓW OCEANÓW, 
do którego mogą należeć wszyscy 
nasi Czytelnicy, interesujący się 
wodniactwem, morzem, dalekimi 
podróżami. Wydrukowaliśmy rów¬ 
nież kartę ewidencyjną, którą nale¬ 
żało wyciąć, wypełnić i przesiać na 
adres redakcji „Latającego Holen¬ 
dra", bowiem właśnie przy „Latają¬ 
cym Holendrze" założona zostaje 
kartoteka tych, którzy zechcą czyn¬ 
nie w „Klubie Zdobywców Ocea¬ 
nów" uczestniczyć. Co lo znaczy 


„uczestniczyć"... Spójrzcie na zna¬ 
czek z delfinami, umieszczony przy 
tytule. Otóż redakcje „Morza", 
„Latającego Hołendra" t „Świata 
Młodych" oraz programy telewizyj¬ 
ne „Bractwa Żelaznej Szekli" tym 
znaczkiem sygnalizować będą ma¬ 
teriały związane z KLUBEM ZDO¬ 
BYWCÓW OCEANÓW. Co pewien 
czas, członkowie Klubu będą mu¬ 
sieli wykonać zadania tub odpowie¬ 
dzieć na pytania związano z po¬ 
przednio przed sławionym i mate¬ 
riałami. 

Nagrodą za prawidłowe odpo¬ 
wiedzi będzie wylosowany udział 
w rejsie żaglowcem w okresie naj¬ 
bliższych wakacji. 

'Dziś na str, ■! drukujemy nasz 



pierwszy materiał związany z dzia¬ 
łalnością Klubu. Jesl to rozmowa 
z Komendantem Centrum Wycho¬ 
wania Morskiego i Wodnego ZHP - 
druhem hm. Andrzejem Grodzkim, 
Ż kolei w jednym z następnych nu¬ 
merów bosman z „Zawiszy Czarne¬ 
go" opowie, jaka jest różnica mię¬ 
dzy wycieczkową busolą, a kompa¬ 
sem na żaglowcu. Jeszcze w tym 
miesiącu napiszemy również 
o Władysławie Wagnerze, harcerzu 
z Gdyni - pierwszym Polaku, który 
pod żaglami okrąży! świat, (wm) 


BOLEK I LOLEK 
JADĄ NA OLIMPIADĘ 

(PAP). W Studio E : ilmów Rysunko¬ 
wych w Bielsku-Rh lej trwają prace 
przygotowawcze do produkcji kolejne¬ 
go serialu o przygodach Bolka i Lolka 
pod roboczym tytułem - „Na olirn- 
piadę”. 

Bolek i Lolek - ulubieńcy dzieci 
niemal z ca hgo św hm - wysiąp ią w roi i 
sportowców przygotowujących się do 
Igrzysk Olimpijskich. 

Serial ten realizowany będzie pr/y 
pomocy Polskiego Komitetu Olimpij¬ 
skiego. (kl) 


JARZĘBINA NA... TOPOLI 

(PAP). Ciekawy okaz przyrody roś¬ 
nie we wsi Mierczice na Białorusią pod 


koroną do rod ncj lopcl i zbiera ją się ca Ic I 
>tadu ptaków r dziobiących... owoce ja¬ 
rzębiny. 

Wojna zostawiła trwały ślad na pniu 
topoli - duży kawał metalu. W pniu 
drzewa powstała duża dziupla;, do któ¬ 
rej ptaki zaniosły uwoce jarzębiny. Pod 
szeroką koroną wykiełkowało małe 
drzewko* a w tym roku dorodne owoce 
obsypały gałęzie jarzębiny. (Id) 


We własnym domu 
- jak w kinie 

Telewizor 
o przekątnej 
ekranu 112,5 cm 

(PAP). Jedna z lirro japońskich, 
w odróżnieniu od innych, które produ¬ 


kują już miniaturki mieszczące się 
w- zegarku m rękę, wypuściła na rynek 
lelewizor-gigam. Przekątna ekranu 
wynosi bowiem 112*5 cm. 

Specjaliści twierdzą, żc tdewizor-gi- 
gant wyróżnia się świetnym kontras¬ 
tem na ekranie kolorowym, a mkże 
dokładnie oddaje barwy i bez zakłóceń 
odbiera dźwięk, (kl) 

WŁASNY REKORD 
KSIĘGI GULNESSA 

(PAP). O swój prywatny rekord po¬ 
starała się słynna „Księga rekordów" 
Guinessa. Najnowsze jej wydanie usta¬ 
nowi swoisty rekord - będzie to bo¬ 
wiem już 29 edycja lej popularnej 
książki - w 23 językach i łącznym 
nakładzie 46 min sztuki (kl) 












































Liga 

Reporterów 


SZEF LIGI 
REPORTERÓW DO 
„GUŃKA" (103 „ŚM") 

Krystyna Makarska, 
oraz 

Waldemar Dubiel, 

proszą 

abyś nawiązał z nimi koresponde¬ 
ncji?. 


CZUJĘ SIĘ 
ODRZUCONY 

W mojej rodzinie brakuje czegoś, czego 
MA PEWNO nie zabraknie w rodzinie, któ¬ 
rą w przyszłości założy. W dzieciństwie 
było inaczej. Znalazł się czas na wspólny 
spacer, wycieczkę czy nawet na coś przy- 
je mniejsze go, Tato po przyjściu z pracy 
miał czas wolny. I to taki z prawdziwego 
zdarzania. Później, aby było lepiej, kupiliś¬ 
my działkę. Mo i zaczęło się! Rozumiem, 
m o żna m teć r óine za inte re$ owa nia. TyI ko 
nie lak. żeby oziębiły one stosunki ro- 
dzinne. 

Rodzice wstydzą się okazywania jakich- 
kol wiek uczuć! Nie znaczy, źe ich nie po¬ 
siadają, Doszło do tego, ze młodszy brat 
na Dzień Kobiet daje mamie kwiatki po to, 
aby przy tym coś zarobić* 

Mama przed łaty należała do chóru koś¬ 
cielnego. Dlaczego teraz swego głosu 
używa tylko do ganienia? Na pewno wo¬ 
łałbym dostać w tyłek, niż tego słuchać... 
Po skończeniu ósmej klasy wyprysnąłem 
do internatu. Trudno mi było nawiązać 
kontakt z rówieśnikami. Byłem wrażliwy, 
ale i gruboskórny. Słowo „proszę"' „dzię¬ 
kuję" nie przechodziło mi przez gardło, 
Cieszę się, że mnie ludzie zmienili. Jestem 
daleko od domu* No i*.* spodziewałem 
się, że stosu nek rodziców do mnie zmieni 
się. Jestem teraz przecież gościem. Kole¬ 
dzy jeżdżą do domu co tydzień. Ja co 
miesiąc - po pieniądze. 

Wreszcie coś się stać musiało. Przyje¬ 
chałem akurat w czasie remontu mieszka¬ 
nia. Dostałem „porcyjkę dźwiękową" za 


RODZINA I JA 


Czuję swoją bezsilność. Nie wiem co ro¬ 
bić. Nie mam chęci do życia. ■ 

Rodzice - przyznam - pozwalają mi na 
wielo. Mam swój pokój i często się w nim 
zamykam, a wtedy czytam i piszę wiersze, 
Mogą chodzić do kina, spotykać się z kim 
chcą, na imieniny zapraszać kogo chcę. 
Nigdy nie sprawdzają mi zeszytów. Mama 
tylko się pyta co w szkole. Zimą w domu 
muszę być o godzinie 20, a latem nawet 
po 22. Moi rodzice często się kłócą. Często 
rozmyślam nad nimi Czy pobrali się z mi¬ 
łości? Osobiście szanuję ich bardzo, Opie¬ 
kują się mną, wychowali mnie, Wychowa¬ 
li** Chyba jednak babcia. Przez pięć lat 
miaszkaltśmy z babcią. Ona była dla mnie 
dobra. Teraz też jest taka. Z cech rodziców 
odziedziczyłam upór. Babcię kocham* 
Ona mnie taż. Teraz jest na emeryturze, 
Mam jeszcze jedną babcię. Gospodaruje 
razem z mężem 1 dziećmi Również ją 
kocham. 

Moje marzenia na przyszłość? Liceum, 
studia. Pragnę być psychologiem. Chcę 
mieć dwoje dzieci: chłopca i dziewczynką, 
dobrego męża i oczywiście psa. Chciała- 
bym mieszkać w Poznaniu: Będą dobrą 
matką i żoną* Zawsze znajdę czas dla 
dzieci. Będę je szanowała, bo to też ludzie. 
Nikomu nie wydam ich tajemnic. 


rrnoń pozostali ci najbliżsi - ojciec, matka 
i brat. Tatuś i mamusie odwiedzali mme 
w miarę swoich możliwości jak najczęs- 
cioj, a gdy oni nie mogli to przyjeżdżał 
brat przywoził mi notatki z lekcji (byłam 

uczennicą VII klasy)* 

W maju wyszłam zo szpitala. Skończy¬ 
łam klasę z bardzo dobrymi stopniami 
Teraz przebywam w sanatorium i niekie- 
dy przyjeżdżam do domu, ale tu także 
przyjeżdżają rodzice i mają zawsze coś 
wesołego do powiedzenia, słowa pełne 
miłości i otuchy. 

Od chwili gdy znalazłam się w szpitalu, 
nastąpił u mnie zwrot, I teraz zrozumia¬ 
ła m, jaki to skarb mieć rodziców, a zwłasz¬ 
cza tak dobrych jak moi, I teraz, będąc 
w otoczeniu swoich rówieśników, gdy 
słyszę o rodzicach często spotykane lek¬ 
ceważące określenie „starzy", wszystko 
się we mnie buntuje, nie potrafię zrozu¬ 
mieć, jak dzieci mogą tak mówić o swych 
najbliższych, najdroższych osobach? 

Jak mogą te słowa im przejść przez 
gardło? 

„Majka" 

LEPSZEJ NIE MOGĘ 
SOBIE WYOBRAZIĆ 


złe rozrobienie gipsu, Tym rozem już nie 
mogłem. Kłótnia zeszła na inne tematy* 
Nie wytrzymałem* spakowałem po cichu 
plecaki przy akompaniamencie nadal nie¬ 
ustającego kazania uciekłem z domu. Co 
najgorsze - bez pieniędzy. Bezczelnie wy¬ 
cyganiłem od ciotki 500 zł i wróciłem do 
internatu, Nie mam czym zapłacić za wy¬ 
żywienie. Do domu nie wrócę. Byłem roz¬ 
ładowywać wagony. Nie dość, żo się na¬ 
robiłem, to jeszczo mnie z tych zarobio¬ 
nych pieniędzy podstępnie okradli Wię¬ 
cej tam nie pójdę. Czuję się odrzucony. 
Święta spędzę chyba u babci Na razie 
myślę o głodówce, bo pieniądze mnie do 
domu nie ściągną. 

XY 


DZIECI - TEŻ LUDZIE 

Rodzice pracują w mieście, zarobki ma¬ 
ją średnie* Po podwyżkach starcza tylko 
na jedzenie, ubranie. Nie jesteśmy biedni, 
ale do bogatych bym nas nie zaliczyła. 
Moj brat jest o 3 lata ode mnie młodszy. 
Uczy się dobrze. Jest mało samodzielny. 
Dość często się kłócimy. Mimo to kocham 
go 1 nie wyobrażam sobie naszej rodziny 
bez niego. Oprócz rodziców, brata chcia¬ 
łabym mieć psa spanielka. Ani mama, ani 
tata nie chcą o tym słyszeć. Mogę mieć 
najwyżej rybki,., 

W domu czasami są wspaniałe dni. 1 
Cały dzień ciepła, wesoła atmosfera, 
idziemy na lody lub na spacer. Niestety 
takie dni zdarzają się rzadko. Dla zabicia 
czasu sama wychodzą na dwór, bardzo 
lubię spacerować po ulicach wieczorem. 
Co trzy tygodnie wyjeżdżam do babci na 
wieś. Z rodzicami wyjeżdżam niezbyt 
często. Mamy „malucha", ale mało nim 
jeździmy. 

H 

Jestem nerwowa. Często denerwuję 
się na tatę. Zdarzają się sprzeczki* Ojciec 
uważa, że nic nie robię, że jestem leniwa, 
krzyczy, uważa mnie za smarkulę, gdy 
kłócę się z bratem, popiera go, choć częs¬ 
to racja jest po mojej stronie. Nagania 
mnie do pracy, a brat nie ma żadnych 
obowiązków. Wiem, że brat jest bardziej 
kochany przez ojca. Nie mam mu tego za 
złe, ale niesprawiedliwość boli i to bardzo. 
Do mamy też nie czuję dużego zaufania. 
Nie powierzam jej tajemnic* Kiedyś po¬ 
wiedziałam - powtórzyła ojcu. Pośmiali 
się. Od tego czasu nie zwierzam się nawet 
koleżankom. Nieraz jest mi bardzo ciężko. 


Trzynastolatka 


TERAZ ROZUMIEM 

Nie liczyłam się.ze zdaniem rodziców, 
choć nasz dom był zawsze wzorem dla 
innych; koleżanki zazdrościły nam takich 
rodziców. 

Gdy przychodziły do nas, to zawsze 
tatuś czymś je zabawił, czasem wytłuma¬ 
czył Im niezrozumiałe lekcje. Ale od pew¬ 
nego czasu, chociaż pozornie było jak 
dawniej, zaczęło się coś w środku psuć. 
Po prostu ja i brat przechodziliśmy ten 
wiek cielęcy, kiedy to się jest najmądrzej¬ 
szym. Zaczęliśmy pobłażliwie traktować 
rady, nie stosowaliśmy się do zaleceń, 
a w każdym wypadku nasze słowo było 
ostatnie. Szczególnie ja byłam taka „mą¬ 
dra", że nie liczyłam się ze zdaniem rodzi¬ 
ców, robiłam to, co chciałam. Aż szklanka 
wypełniła się L. zachorowałam. 

Dostałam się do szpitala na dosyć długi 
okres. I tu dopiero zrozumiałam, czym są 
moi rodzice i brat Opuściły mnie wszyst¬ 
kie koleżanki nawet te najlepsze, najbliż¬ 
sze. Lecz pomimo dawnych nleporozu- 


Mam 15 lat uczę się w ZSZ w Brzesku. 
Mieszkam na wsi. Moi rodzice pobrali się 
ok. dwadzieścia lat temu* Pochodzą z jed¬ 
nej wsi. Poślubię wyjechali ze wsi, jednak 
po dwóch latach powrócili, by pomóc 
swym rodzicom w pracy na roli Urodził 
się mój brat, Po dziewięciu latach od uro¬ 
dzin brata przyszedłem na świat ja. Był to 
rok 1967. Obecnie razem z mymi rodzica¬ 
mi mieszka mój dziadek i ja. Starszy brat 
wyjechał I obecnie pracuje w Krakowie. 
Rodziców obdarzam jednakowym zaufa¬ 
niem. Oboje jednakowo kocham, Przecież 
oboje mnie utrzymują i na pewno też 
jednakowo kochają. Pracują bardzo cięż¬ 
ko, Na wsi nie ma urlopu od pracy, Poma¬ 
gam więc im jak potrafię* Nie mogę po¬ 
wiedzieć, żebym był przeciążony pracą. 
Zawsze kiedy mam wiele nauki, mniej 
pracuję, a kiedy mało, wtedy pomagam 
więcej. Pracy jest dużo, bo zbliża sięzima, 
a chcielibyśmy przed nadejściem silniej¬ 
szych mrozów odnowić dom. 

Po podsumowaniu wszystkiego dosze¬ 
dłem do wniosku* że jesteśmy bardzo 
szczęśliwą rodziną. Lepszej nie mogę so¬ 
bie wyobrazić. 

Marek A. 
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Spotkania 


KOLUMB 


Z ZAMOŚCIA 


Nie wiadomo dokładnie, kiedy się urodził. Wiadomo, że był synem genueńskiego 
tkacza, ze handlował i pływał po morzu, że jego rejsy stawały się coraz dłuższe. 
Podejmując rzuconą już w starożytności myśl, chciał dopłynąć do Indii, wypływając 
z Europy w kierunku zachodnim Po zerwanych rokowaniach z królem Portugalii, 
czteroletnimi zabiegami zyskał w końcu poparcie hiszpańskiej królowej Izabeli i na 
trzech kara we lach rozpoczął swą podroż . 12 października 1492 roku o godzinie 
drugiej nad ranem jeden z marynarzy , Rodrigo de Triana, dostrzegł zarysy piasz¬ 
czystego wybrzeża. Nie były to wprawdzie Indie, ale jak się dziś przypuszcza jedna 
z wysepek w grupie wysp Bahama. I tak się zaczęło odkrywanie Nowego Świata. 

Kolejne wyspy, ląd stały, kolejne podróże . Raz triumfalny pochód na dwór 
królewski, raz powrót w kajdanach. Chęć zdobycia majątku i rozszerzenia wiary 
chrześcijańskiej. Samolubstwo i bezwzględne postępowanie. Rozczarowania i Oska * 
rżenia. Rozgoryczęn/e i niepamięć. Śmierć w zapomnieniu w kilkanaście lat po 
odkryciu, uznawanym przez niektórych za najdonioślejsze i najbardziej owocne 
w skutki wydarzenia w całej historii ludzkości , 


Jaki Kolumb był naprawdę, trudno dziś wyrokować. Może fo i jego dotyczą te 
napisane już w dwudziestym wieku słowa: 


„Ludzie nie są piękni , a jeżeli tacy bywają , to nieczęsto, I dobrze, że ich brzydota 
jest foka jest a nie większa. Mimo to wierzę w człowieka I mam wrażenie, że można 
to odczuć w tym, co piszę..." 

To fragment „Rozmów ostendzkich"piszącego po francusku belgijskiego drama¬ 
turga Mięheia de Chelderode, który w swym pełnym magii i okrucieństwa teatrze 
ukazuje trwającą od wieków walkę dobra i zła , tak nieodłącznych od natury ludzkiej. 
Dobra i zła, dobra mimo zła,.. 


Choć Krzysztof Kolumb , tytułowy bohaterjednego z dramatów Chelderode f a,jest 
właściwie tylko dobry , dobry i pogodzony ze swoim losem, który dla niego nie 
stanowi żadne/ tajemnicy. Jeszcze w ostatniej chwili, zdając sobie sprawę z na¬ 
stępstw, chce zawrócić ze swego sławnego rejsu, do którego nie pcha go ani żądza 
sławy, ani chęć bogactwa , ani pragnienie odkryć , Wie bowiem , że „świat jest mały, 
a iluzja wielka", wie , że to co zrobi obróci się przeciwko niemu, że świat go 
wykorzysta, a on pozostanie sam ze swymi ma rżenia ml 

Tak w każdym razie odebrałem zamojskiego „Krzysztofa Kolumba", którego 
zaprezentował na jubileusz swego dwudziestolecia tamtejszy Młodzieżowy Teatr 
Aktualności, f choć czasy Kolumba są takie odległe , aktualności w spektaklu było 
dużo, a zebrani w sali Wojewódzkiego Domu Kultury widzowie zgotowali kilkunas¬ 
toletnim aktorom prawdziwą owację * 

Podróże Kolumba , od tej pierwszej na słynnej „Santa Mani", obejmują okres 
zaledwie dwunastoletni. Rejs MTA , jak się już powiedziało, trwa o osiem lat dłużej 
i nic nie wskazuje, by coś go miało przerwać. Zmieniają się załogi (na jubileusz 
przybyli i przedstawiciele tamtej pierwszej), na trasie pojawiają się wyspy nowych 
spektakli, obozów , imprez, akcji, i choć nie każdemu majtkowi zamojskiej ^Melpo¬ 
meny" stercza zapału i sil, ci najwierniejsi, sprawdzeni w próbach stanowią 
znakomitą i zgraną załogę , wpół słowa rozumiejącą się ze swym kapitanem, który 
z kolei wciąż może liczyć na pro lektora f miejscowych władz, mimo że raczej nie tylko 
nie zwozi im zamorskich skarbów , ale jeszcze zagląda czasem do ich kiesy, hojnej dla 
potrzeb zespołu. 

Dokąd „żegluje" MTA? Wydawałoby się, że do Kra in y Sztuki czy na Wyspę Teatru. 
Świadczyć o rym może siedemdziesiąt premier i czterysta pięćdziesiąt przedstawień 
tego dwudziestolecia, które obejrzało sfo osiemdziesiąt pięć tysięcy widzów, ale czy 
rzeczywiście,.. 

Kolumb „po drodze " do Indii odkrył Amerykę * Młodzieżowy Teatr Aktualności 
„po drodze" do teatru odkrywa sposób na życie, 

Jeden z dawnych uczestników tego rejsu napisał kiedyś: „Nio żeluję ani jednej 
chwili spędzonej w gronie MTA Bardzo wiele się nauczyłem i to jest dlo mnio 
najistotniejsze. W powiązaniu z chwilami skromnych sukcesów miniony czas 
przyniósł mi wiele zadowolenia. Nie jest to zadowolenie , któro zechcę odłożyć do 
lamusa. Jest ono inspirujące i ma coś w sobie , co siejo niepokój, który pobudza do 
działania" Mo wiem, czy Kolumb dostał kiedykowiek taki list od jakiegoś majtka 
z „Santa Marii"... 








Lepsi i gorsi 


Jesteśmy średnimi uczennicami 
lepsi i lepsze są wybierani m «,<* 
kie uroczystości w naszej szkole ? 
wsze zostają cl najgorsi, □ W j rńłJ 
i my. Jesteśmy tym bardzo z.il.i fn „, 
i zmartwione. Wszyscy uważaj. lr 
za gorsze, nie odzywają 
różne miny. Nie możemy 
znieść. Czujemy sir; f<ik £ 
nie Istniały w klasie. ^ 

Czy jest jakaś nadzieja, że zmieni 
się ten slotinck do nas, ie ^ :, k * 
lepsi (eż będziemy występuj Pf £ 
simy o wydrukowanie nasz e( , () u 
i o wypowiedzi, niech pizeczyiają n ,. 
s i rówleśn i cy oraz na uczydełe. 

Diana, Adriana, Jowita, Brygida + 




OD REDAKCJI: Dlaczego uwa^'. 
eie, ie jesteście gorsze od iych p kt6- 
rzy biorą udział w występach podcy, 
szkolnych uroczystości? Może inni 
nadają się do tych występów ( np , 
dobrze śpiewają* deklamują, tańczą), 
a Was stać na wykazanie się w innych 
Będzinach życia szkolnego? A mo¬ 
że po prostu nauczyciele nie wiedzą 
Iż też chceęie występować? Radzimy 
- zgłoście się samel Nie czekaj de, aż 
ktoś Was zauważy, zdobądźcie srę na 
odrobinę inicjatywy* I szybko napisz* 
de, bo ogromnie zależy nam na tym, 
abyście miały lepsze samopoczucie* 

tbś) 


Jak mam wytłumaczyć 
moim rodzicom, 
że nie mam chłopca i jes- 
tern inna? 


Mam 14 lal, uczę się dobrze. Moja 
przyjaciółka Basia ma swojego chłop¬ 
ca, o którym wie jej rodzina, a także 
t moja* Pewnego wieczoru, gdy wró¬ 
ciłam do domu z treningu, nikogo nie 
zastałam. Wzięłam swoje zeszyty 
i poszłam do cha rej Basi wytłumaczyć 
lekcje. Zrobiłam lak,ponieważ kazali 
mi moja wychowawczyń i. Gdy przy¬ 
szłam do domu o 2030, moi rodzice 
już byli. Zrobili okropną awanturę. 
Nie dali mi dojść do głosu, tylko 
wmawiali mi, że włóczę się z chłopa¬ 
kiem po osiedlu, w dodatku wieczo* 
rem, że jestem na to za smarkała. 
Chcieli nawet iść do rodziców Basi 

i powiedzie, że mają pilnować córki, 
bo wprowadza na złą drogę innych. 
Jak mam im wytłumaczyć, żc tego 
wieczoru byłam u niej i że nie mam 
żadnego chłopaka? Jak mam do nich 
dotrzeć? Proszę o wydrukowanie le¬ 
go listu, może ktośhyl w takiej samej 
sytuacji jak ja i może podzielić się 
swoją radą. 

Niesprawiedliwie oskarżona 

Sylwia 

: ' 

Prawdziwa przyj 

Interesują mnie troski i kłopoty 15- 
16 tatków. Pragnę napisać o mojej 
przyjaźni. Już od dawna marzyłam, by 
mieć kogoś takiego, kto chciałby 
mnie zrozumieć, by mnie nie porzu¬ 
cił w kłopocie, by poradził i pomógł 
Były wakacje (1960 r.K Wtedy pozna¬ 
łam Daniela. Choć często się spotv* 
kallśmy, nigdy nam się nie nudziło* 
Potem rok szkolny, rozstanie, ah ' tł0 yj 
dziś otrzymuję listy od niegn■_!’*« 
w nich tyle tiekiwych spraw. Juz ,t m- 
ja ją dwa lata naszej przyjaźń'- a 1^' 
cte nic nas nie skłóciło. wciąż 11 
wierzymy i pomagamy* Daniel 
starszy ode mnie o rok (I* 1 tort 1 n1J 
dziewczynę - sympatię, ale am “ inu ' 
ani jemu to nie przeszkadza i kun ' 
tylko ma wolny czas, to do mnie p r:> * 
jeżdżą. Cóż do tego mogę 
dodać i Odkąd znam Danteta 
lam sympatii i nie czuję pobity n 
ją mieć. To tyle o prawdziwej p 1 -' 

ii ^ 














































j ecZ ęsto zdarzają się w historii jednostki 
|\|wybitne, które swoim działaniem wywie¬ 
ją wpływ oa życie nie tylko swojego kraju, 
r ,g j świata. Do takich niewątpliwie należał 
zrnarły 10 listopada w wieku 76 lat przywódca 
radziecki, Leonid lljicz Breżniew. Trudno 
^ krótkich słowach zawrzeć bogate życie 
powieka, który dla wielu stał się symbolem. 


Leonid Breżniew 


CZŁOWIEK 




Leonid Breżniew urodził się 19 grudnia 1906 r. w rodzinie robotni- 
wOnieprodzierżyńsku Idawna nazwa; KamienskojeJ na Ukrainie, 
jego ojciec pracował cało życie w miejscowej stalowni i tam właśnie, 
n iajqc ^ledwie 15 lat, Leonid zaczyna swoją pracę zawodową, po 
cjąlfcowo jako robotnik, a po ukończeniu Instytutu Metalurgii - jako 
inżynier. Pracowali tam również jego młodszy brat a także siostra* 
Licznie - wspomina Breżniew - jego rodzina, cała robotnicza dynas¬ 
tia pracowała przez niemal 100 lat w. tym przedsiębiorstwie, praca 
sv stalowni wśród robotników miała decydujący wpływ na kształtowa¬ 
nie się jego charakteru. Oto jak wiele lat później wspominał te lata: 
„Sposób bycia w fabryce, myśli i nadzieje ludzi pracy oraz ich 
piosenek do życia - wszystko to, co się wówczas uformowało, pozos- 
□ h we mnie na całe życie. Takich „uniwersytetów" nie zapomina 
się" 

Równolegle ze zdobywanym doświadczeniem zawodowym przy¬ 
chodziło i doświadczenie w pracy politycznej. Wykazując i tu duże 
zdolności organizatorskie szybko awansował: zostaje w 33 roku życia 
sekretarzem komitetu obwodowego partii Oniepropietrowska, 

czerwca 19^1 roku armie faszystowskich Niemiec bez wy¬ 
powiedzenia wojny zaatakowały Związek Radziecki. Cały 
kraj został zmobilizowany do odparcia wroga. Od Bałtyku 
do Pacyfiku, od lodów arktycznych do subtroplków kaukaskiego 
wybrzeża Morza Czarnego, setki tysięcy ochotników opuściły miasta 
i wioski udając się na front. To samo zrobił Leonid Breżniew. Wyko¬ 
rzystując swą doraźną przewagę w liczebności i uzbrojeniu armie 
hitlerowskie zagarnęły znaczną część europejskiej części Kraju Rad 
i w lecie 1942 roku rozpoczęły wielką ofensywę na południu, zamierza¬ 
jąc zdobyć złoża naftowe Baku i na Kaukazie. W sierpniu tego roku na 
polecenie dowództwa frontu północrrokaukaskiego L. Breżniew utwo¬ 
rzył specjalną grupę uderzeniową złożoną z 500 komunistów i komso¬ 
molców. Późnie; sformowano jeszcze trzy takie jednostki, które kiero¬ 
wano na najgroźniejsze odcinki frontu. 

Na południowych przedmieściach Nowo rosyjska, portu nad Mo¬ 
rzem Czarnym, rozpościerają się puste, nieuprawne tereny. Nawet 
dziś widoczne są tam ślady dawnych okopów i leje od tysięcy bomb 
i pocisków. Jest to legendarna „Mała Ziemia" „Była rzeczywiście 
mata, bo jej obszar nie miał nawet 30 kilometrów kwadratowych" - 
wspomina Breżniew w swej książce, której dał właśnie tytuł „Mała 
Ziemia". „Tutaj przez siedem miesięcy radzieccy żołnierze próbowali 
przełamać obronę zaciekle wałczącego nieprzyjaciela , Żeby czytelnik 
mógł sobie ocenić sytuację powiem tylko , że w dniach operacji 
desantowej każdy, kto się przedostał przez zatokę na Małą Ziemię , 
otrzymywał order Nie pamiętam przeprawy, żeby faszyści nie zabijali 



tnie topili setek naszych ludzi. I mimo wszystko na wydartym wrogowi 
przyczółku znajdowało się stale 72-15 tysięcy żołnierzy radzieckich. 

1 ? Aw/ernia 43 roku, któryś z kolei raz miałem się przedostać na Małą 
Ziemię , Datę dobrze zapamiętałem, sądzę zresztą, że nie zapomni jej 
żaden z żołnierzy, którzy fam byli. Tego dnia hitlerowcy rozpoczęli 
operację „Neptun". Sama nazwa mówiła o ich planach zepchnięcia 
nas do morza " 

Płynąc pod osłoną nocy, łódź motorowa, na której przebywał 
Breżniew z grupą swych żołnierzy, wpadła na minę. Eksplozja wyrzuci¬ 
ła go z łodzi do lodowatej wody. Ogłuszony na chwilę stracił przytom¬ 
ność, ale na szczęście nic mu się nie stało. Wychowany nad Dnieprem, 
pływał znakomicie. Ta umiejętność przydała się. Wytrzymał w lodo¬ 
watej wodzie do chwili, gdy podpłynęła następna łódź. I rym razem 
dotarł do Małej Ziemi, aby wesprzeć obrońców przyczółka. Wytrzyma¬ 
li. A później przyszła wielka radziecka ofensywa 1 zwycięstwo. Kolejno 
wyzwalali wsie i miasta Krymu, Ukrainy, Węgier, Polski, Czechosło¬ 


wacji. Leonid Breżniew, po wałkach na Małej Ziemi, mógł wrócić do 
pracy partyjnej. Nie zrobd tego. prosił dowództwo aby mógł walczyć 
do końca. Swym męstwem i odwagą zasłużył ^obie na przywilej 
uczestniczenia w defiladzie zwycięstwa w Moskwie „Do dziś, jak 
relikwie przechowuję szablę, z którą maszerowałem przez Plac Czer* 
wony" - wspo m i na L 

Okres powojenny, to znowu praca na wielu odpowiedzialnych 
stanowiskach partyjnych. Na początku lat pięćdziesiątych kraj, który 
właśnie zaleczył rany wojenne, pilnie potrzebował więcej zboza Partia 
powzięła decyzję zagospodarowania nieużytków i ugorow we 
wschodnich rejonach ZSRR. Największe obszary dziewiczych ziem 
znajdowały się w Kazachstanie i tam właśnie skierowano Breżniewa. 
I znowu wywiązał się z tego zadania znakomicie. Dzięki jego energii 
i umiejętnościom organizatorskim olbrzymie połacie ugorów zamio- 
niły się w urodzajne pola. Na powierzchnj milionów hektarów utwo¬ 
rzono 1600 nowych sowchozow i 400 kołchozów Powstały nowe 
miasta i wsie, drogi i kanały nawadniające, ośrodki przemysłowe 
i instytuty badawcze. r . Dawne ziemie calinne - wspominał Breżniew - 
to dziś nie tytko zboze, mleko czy mięso, lecz fafcże symptom nowo¬ 
czesnego socjalistycznego żyda, które zapuściło korzenie na rozle¬ 
głych , poprzednio niezamieszkałych Terytoriach " J . 


Ś wiat znał Leonida Breżniewa, przede wszystkim jako polityka, 
który przez ostatnie 13 lat walczył o utrwalenie pokoju W lej 
walce stał się symbolem naszej epoki Dzięki Jego inicjatywom 
doszło do podpisania układu ZSRR-RFN. To i kolei otworzyło i Polsce 
drogę do normalizacji stosunków z Republikę Federalną Niemiec. 
Doniosłe znaczenie dla rozwoju procesu odprężenia w świecie miały 
rozmowy Breżniewa z prezydentem USA R lNixonem w maju 1972 r., 
w wyniku których podpisano układy ograniczające zbrojenia strategi¬ 
czne, Udział L. Breżniewa w Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie i jego przemówienie wygłoszone 3t fipca 1975 r. w Helsin 
kach stanowiły praktyczne uwieńczenie jego wieloletnich wysiłków 
w utrwalaniu pokoju i rozwoju współpracy w Europie i na sy* fecie. 
Mimo pogarszającej się w ostatnich latach sytuacji politycznej i naras¬ 
taniu groźby konfrontacji między Wschodem i Zachodem. Breżniew 
ant na chwilę nie ustawał w działaniu na rzecz odprężenia. Jeszcze 
kilka miesięcy temu proponował prezydento wi Reaganowi spotkanie, 
ale już tego nie doczekał. 

Leonid Breżniew szczególną sympatią darzył nas. Polaków, Miał do 
naszego kraju szczególną słabość. Chętnie przyjeżdżał do Polski, 
spotykał się nie tylko z przywódcami, ale przede wszystkim z prostymi 
ludźmi, W wielu zakładach, których został honorowym członkiem 
załogi, pamięć o nim trwać będzie długo* 

W swych licznych wyjazdach i spotkaniach międzynarodowych byl 
zawsze bezpośredni, swobodny, zrównoważony, ale i miał naturalne 
poczucie humoru. Amerykańskisenator Humphreypowiedziało Breż 
nie wie, że był człowiekiem na wskroś demokratycznym, bez cienia 
próżności. Cl, którzy znali Go osobiście, mówią, że lubił hokej, ze był 
miłośnikiem szybkiego prowadzenia samochodu, co czynił zresztą 
znakomicie. Miał ponadto znakomitą pamięć. I chociaż spotykał setki 
Judzi, zapamiętywał twarze nie tylko przywódców, ale i zwykłych 
obywateli. Może dlatego w dniach żałoby, tak wiele ludzi na świecie 
wspominało Go jako wielkiego człowieka, który cale swe życie przeżył 
godnie, poświęcając $ię służbie dla innych. 

ST. BOROWIECKI 



Na co to komu? (2) 




Kiedy tylko mowa o nadmiernym zużyciu 
PRdu pr/ez przemysł* wśród największych 
j^rfięźerców" wymierna się produkcję kar- 
I niech tylko Dyspozycja Mocy ogłosi 
Kisiłaitia* piece karbidowe zni- 
I pewnością zostają pozbawione dopływu 
I**du. 

ydawaioby że tak być powinno* ale,.. 


wyprodukowanie tony aluminium wymaga aż 
2tl lys. kWh. Karbid nic zużywa więc najwię¬ 
cej energii* a jest potrzebny nie mniej niż 
aluminium. Zresztą karbidownie mogą służyć 
jako bufor poboru energii elektrycznej w go¬ 
dzinach „szczytu"* gdyż przerwy w dostawie 
prądu - byle nie przekraczały A godzin - nie 
odbiajają siy 1 ujemnie na produkcji ani na 
jakości wytworzonego karbidu. 


^Karbid - chemicznie węglik wapnia* CaQ - 
S| ę przez stapianie mieszaniny ko- 
W ^ l| elektrycznym. Wytwarzają 
chemiczne w Chorzowie i Oświęd- 
iad, od b u dowanyd 1 1 w y I >u - 
p\^ cU w lati *cli 1945-1960. Konstrukcja 
. j est Przestarzała, warunki jiraey bar- 
»ip raQ nt ~ dętego też w „Prosynchemie” 
ty Z(Ja| WjnQ novf y'yp pl“Ci karbidowego, któ- 
W gćbdc nasi specjaliści 

Wytwórnie karbidu, Piec jest 
?fJr *icj W poborze energii (o 25%), 

'* fi 32 powstający w procesie iccb- 
*** {tin rn '" 1 C>1 ^P fln ^odza się w caJości do syn- 


rjp - ^laablu). 


tlckiru ad:5C ? ,a rł:a Kcji potrzebna jest 
na *£**** 110 w ^ości ponad 3 tys. 
V karbidu. To^duio* ale przecież 


Roztopiony karbid po schłodzeniu i pokru¬ 
szeniu przekazuje sif odbiorami. Jedną trze¬ 
cią dzieli sec przemysł gazów technicznych 
(przede wszystkim na acetylen do celów spa¬ 
walniczych) z centralami handlu zagraniczne¬ 
go, gdyż jest towarem poszukiwanym za grani¬ 
cę. Pozostałe dwie trzecie zabiera przemysł 
chemiczny, ale przecież nie dh siebie! 

Syntezy organiczne w polskim jłrzemyśle 
chemicznym jeszcze dzisiaj opierają siy w prze¬ 
szło połowic na bazie wygla, a wiye i karbidu. 
Otrzymuje się z niego acetylen* a jesi to suro¬ 
wiec wyjściowy bardzo pożyteczny. Niceo ace¬ 
tylenu otrzymuje sty przez „pólspalame’ 3 gazu 
ziemnego, większość z karbidu przez dziabnie 
wodą. 

Dzisiaj otrzymuje siy u nas z karbidu PCW 


czyli polichlorek winylu, akrylonitryl, rozpu¬ 
szczalniki „iri +t i *,per łt , octan winylu i alde¬ 
hyd octowy. 

Chyba nie trzeba mówić, jak ważnym two¬ 
rzywem sztucznym jest PCW. Stosuje sit 1 go 
do produkcji wieJu artykułów gospodarstwa 
domowego, na wykładziny i płytki podłogowe, 
tapety, rury wodociągowe i drenarskie, folie 
opakowaniowe i Id. 

Akrylonitryl służy' do produkcji ani lany* 
wełno podobnego włókna chemicznego* które 
jest stosowane samo i w mieszankach do pro¬ 
dukcji dzianin* a także koców i śpiworów. 

Octan winylu jest tworzywem sztucznym* 
lecz częściej mamy z nim do czynienia w posta¬ 
ci środka wiążącego w farbach emulsyjnych 
i niektórych klejach. 

Tii i per - są stosowane w pralniach chemi¬ 
cznych oraz w przemyśle maszynowym do 
odtłuszczania detali maszyn przed obróbką 
galwaniczną lip. 

Aldehyd octowy jest produktem wyjścio¬ 
wym do syntezy wielu związków. Najważniej¬ 
szymi z nich, produkowanymi przez nasz 
przemysł, Są alkohole - butylowy i okfylowy, 
a także kwas octowy, niezbędny w przemyśle 
spożywczym i gospodarstwie domowym, lecz 
także do dalszych syntez licznych estrów* soli 
i związków chemicznych, m.in. farmaceu¬ 
tyków. 

Z acetylenu można otrzymywać jeszcze wię¬ 
cej zwitków, zależy to tylko od opłacalności, 
gdyż lania ropa naftowa wyparła go z wiciu 
dziedzin, Np, można Otrzymać różne kauczu¬ 
ki, alkohol poliwinylowy, aldehydy, kwas 
szczawiowy i mlekowy. Pochodzenia acetyle¬ 
nowe mają lub mogą mieć takie leki, jak 
aspiryna, nu wokalna, diimldyrn, nowalgina, 
piramidon... 


Oczywiście przy posiadaniu ropy naftowej 
i gazu ziemnego można większość tych związ¬ 
ków otrzymywać bez karbidu. Syk w tym, że 
ropę i gaz importujemy za miliardy rubli, 
natomiast węgiel, kamień wapienny i nawet 
energią elektryczną mamy własne! 

I o n O 1 11 1 \ v v 


W najbliższym czasie zostanie uruchomiona 
produkcja PCW z etylenu, poci lodzącego z pi¬ 
rolizy benzyn, jednak PCW na acetylenie bę¬ 
dzie produkowany nadal. A przemysł chemi¬ 
czny' będzie potrzebował nadal acetylenu do 
wielu syntez produktów poszukiwanych pr/cz 


meblarstwo* hutnictwo* rolnictwu* przemysł 
elektromaszynowy i całą gospodarkę naro¬ 
dową. 

Dlatego też innym okiem trzeba patrzeć na 
energochłonność produkcji karbidu, gdyż ace 
ty len spawalniczy i produkty chemiczne są po 
prostu nic do zastąpienia. Trzeba więc moder¬ 
nizować karbidownie i zwiększać produkcję. 

Bo wbrew głosicielom teorii o zmierzchu 
karbidu, ma on przed sobą znakomitą przy^ 
szlość... 

KR2VSZT0F GUTORSK1 
Pot. archiwum 


























„Świat Młodych*': Ostatnio otrzyma* 
tlimy od naszych czyte/ntków, ucm/ów 
s/*óf podstawowych sporo listów i pyta- 
nhmi o to, jakie warunki spełnić musi 
drużyna, aby mogła się nazywać wodną. 

Dh Andrzej Grodzki; Wyjaśnijmy sobie 
najpierw, co się kryje /a pojęciom „dnuży* 
no wodno". A więc jest to drużyna o kie- 
runku: kajakarskim,żeglarskim, windsur¬ 
fingowym, ratownictwa wodnogg, lub na 
przykład wędkarskim Albo taka, w której 
każdy zastęp interesuje się któraś z wod¬ 
nych dziedzin, J umówmy się, ze rozma¬ 
wiamy dziś na temat drużyn, które nie 
posiadają żadnego sprzętu, żadnej wie¬ 
dzy wodniackiej* czyli o takich* które za¬ 
czynaj od zora. Po prostu chcą być wod- 
nlakami. A więc pierwszy krok - zastępcy 
zaczynają gromad / ić wiadomości związa¬ 
ne z daną dziedziną. Na przykld kajakarze 
czy żeglarze - zbierają mapy i przewodniki 
po rzekach, uczą się wodnych znaków, bo 
przecie/ tak jak w ruchu drogowym obo¬ 
wiązują kodeks drogowy, tak samo istnie¬ 
ją przepisy zwią/jne/poruszaniem się na 
wszelkich wodach, morskich i śródlądo¬ 
wych. Warto się również rozejrzeć, czy 


HARCERSKICH 

DRUŻYNACH WODNYCH 

— rozmawiamy z Komendantem Centrum 
Wychowania Morskiego i Wodnego ZHP 

— harcmistrzem Andrzejem Grodzkim 


ktoś nie ma na zbyciu starego sprzętu 
pływającego* który można by z/mą wyre¬ 
montować.,, 

„Świat Młodych": Chwileczką. Skąd to 
wiadomości ma czerpać drużyna, na 
przykład wiejska, której drużynowa czy 
drużynowy sam dopiero będzie się uczyć 
wodniactwa ,.* 

Dh Andrzej Grodzki: Przy niektórych 
komendach hufców istnieją tak zwane 
retmanaty. RETMAN - czyli mstruktorod- 
powiedzialny za drużyny wodno hufca 
udzieli rad drużynie i oczywiście pomoże 
w miarę swoich możliwości. Jeśli przy 
hufcu nie ma retmanatu, drużynowy, lub 
inny instruktor, powinien skontaktować 
się ze swoją komendą chorągwi. W każdej 
komendzie za wodniackie sprawy odpo¬ 
wiada PILOT chorągwi. Kieruje on ZE¬ 
SPOŁEM PILOTA - złożonym z instrukto¬ 
rów żeglarskich, z wodniaków różnych 
specjalności. Pilot udzieli wszelkich bliż¬ 
szych informacji, a także udostępni mate¬ 
riały, które znajdują się w każdej komen¬ 
dzie chorągwi. 

„Świat Młodych": Pamiętamy, że jest 
to drużyna oddalona od miasta wojewó¬ 
dzkiego 

Dh Andrzej Grodzki: Nie wszyscy in¬ 
struktorzy pracujący w zespole pilota mie¬ 
szkają w wojewódzkich miastach. A ich 


ff 


UWAGA! 

LATAJĄCY HOLENDER 


ił 


/jpr^/ii d/.v l/n, 21 li^topjda o go¬ 
dzinie 16,00 iprogram 1) przed tolc- 
wizyjne t-kran^ . W programie - >poikd- 
nie iv znakomitymi żeglarzami. Do¬ 
wiecie więc o pierwszych krokach 
jhkI żaglami kpi. Kazimierza Jaworskie¬ 
go mli Kub. . a kpi, Bolesław kowal¬ 
iki „zabierze Was nj pokład śmiałe¬ 


go". Poza tym znany pisarz Wojciech 
Żukrowski - szkolny kolega Leonida 
Teligi opowie o „Lońce". Z kolei ze 
spraw klubowych (Klub Zdobywców 
Oceanów) - zobaczycie prawdziwy 
kompas morski i dowiecie się dlaczego 
jesi on właśnie laki, a nie inny. 

I wm} 


zadaniom między innymi jest właśnie 
organizowanie różnych mini-kursów, czy 
mini-szkoloó. Na początek wystarczy 
więc, jożoli znajdzie się ktoś, kto zaznajo¬ 
mi z łódką. ogólnie z wodą i przygotuje do 
zdobycia karty pływackiej. Bo kartę pły¬ 
wacką musi zdobyć każdy wodniak. Nie¬ 
które chorągwie posiadają własne ośrod¬ 
ki wodne i dysponują sprzętem, można 
więc w okresie wakacji wyslaćgrupę mło¬ 
dzieży na przeszkolenie do tych ośrodków 
\ już w przyszłym roku będzie się miało 
własnych „speców", zastępowych.., 

A poza tym, drużyny powinny zaprenu¬ 
merować czasopisma o wodnej tematy¬ 
ce, 3 więc „Żagle i jachting motorowy" 
i „Morze", korzystać z materiałów 
w „Świecie Młodych", oglądać program 
„Latającego Holendra" nadawany raz 
w miesiącu przez gdańską telewizję i czy¬ 
tać książki związane z tematyką wodną, 
„Świat Młodych": Dla podniesienie na 
duchu drużyn stawiających pierwsze 
wodniackie kroku warto byłoby powie¬ 
dzieć, Hu jest w chwili obecnej harcerzy 
w granatowych mundurach i jakim sprzę¬ 
tem pływającym dysponują harcerze. 

Dh Andrzej Grodzki: W dniu 31 grudnia 
1981 r. mieliśmy 24183 harcerzy-wodnia- 
ków w szkołach podstawowych. Nie licząc 
sprzętu jaki posiada Centrum Wychowa¬ 
nia Morskiego i Wodnego ZHP, w dniu 
31 .XII. 1981 r, harcerski sprzęt pływający 
według danych przysłanych przez pilotów 
chorągwi składał się z 1354 jachtów śró¬ 
dlądowych, 51 jachtów zatokowych, 12 
pełnomorskich, 12 jachtów motorowych, 
51 bojerów, 467 kajaków, 64 windsurfin- 
gów oraz z 201 przeróżnych innych „pły- 
wadel", jak chociażby wszelakiego rodza¬ 
ju łódki wiosłowe.,. Muszę tu dodać, właś¬ 
nie dla podniesienia na duchu początkują¬ 
cych, że większość tego sprzętu została 
własnoręcznie wykonana albo wyremon¬ 
towana przez samych harcerzy. 

Rozmawiała: 

WIESŁAWA MROCZEK 
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Świat staje się coraz bardziej skompliko¬ 
wany, medycyna równie/. Mówi się, ze coraz 
dalej jest od lekarza do pacjenta - przegra¬ 
dzają ich i precyzyjną bezdusznością działa¬ 
jące aparaty diagnostyczne, urządzenia do 
podawania leków, elektroniczna aparatura 
beznamiętnie kontrolująca funkcje organiz 
mu chorego— 

A znachor i reguły otaywa się bez tego 
wszystkiego. Jest tuż obok, przekonany, że 
wytoczy. Wszak wierzy, ze jego ręce mają 
uzdrowią ełcką moc, a to co zaleca jest tak 
nieskomplikowane Realizuje on naszą od¬ 
wieczną tęsknotę za światem prostym t przy¬ 
jaznym, w którym nic trzeba poddawać się 
władaniu aparatury medycznej - funkcjonu¬ 
jącej w sposób dla nas niezrozumiały; brać 
leków, których ubocznego działania boimy 
się; cierpieć w czasie skomplikowanych ba¬ 
dań i leczenia. 

Wszystkiego tego znachor nam zaoszczę¬ 
dza, ale czy osiąga cci najważniejszy - czy po 
wizycie u niego stan naszego organizrpu się 
polepsza? Krótko mówiąc: 

CZY UZDROWICIEL 
POTRAFI 

SKUTECZNIE WYLECZYĆ? 

Tafcto właśnie pytania zada li sobie dwa toto 
tomu, członkowie komisji powołanej przez 


TAJEMN 



Ministerstwo Zdrowia 2SRFL w celu przeba¬ 
dania działalności uzdrowiciefskiej masażyst- 
ki Dżuny Dawitaszwili oraz osób podobnie jak 
ona działających, 

Nazwisko Dzuny stało się ostatnimi czasy 
dość głośne w Związku Radzieckim. Napisało 
o niej kilka pism, a „Li tera tu ma ja Gezielą" 
przeprowadziła nawet w dziale naukowym 
swego pisma dyskusję jej poświęconą Spra¬ 
wę potraktowano poważnie. Materiał z dys¬ 
kusji, w której brali udział m.in. znani gruziń¬ 
scy uczeni i tokarze - Dżuna jest Gmzinką - 
Opublikowano i uzupełniono komentarzem, 
w którym przedstawione zostało stanowisko 
Ministerstwa Zdrowia ZSRR. Było to już bo¬ 
wiem po eksperymentach z Dżuną, przepro¬ 
wadzonych przez wspomnianą wyżej komis¬ 
ję w jednej z klinik onkologicznych". 

Dyskusja, jak to zwykle bywa, ujawniła 
duże różnice poglądów. Sądzę, że wado to 
poglądy poznać, bowiem w podobny sposób 
przebiegają wszystkie dyskusjo, których le¬ 
matom wj owo tajemniczo właściwości po- 
za zmysłowo, jakie ponoć posiadają niektórzy 
ludzie. 


■ A. AsatianL Fizjolog; - Liczba chorób, które 
podejmuje się leczyć Dawitaszwifi, jest 
ogromna. Są wśród nich takie, które należą 
do kompetencji chirurga, onkologa, terapeu¬ 
ty, neuropatologa. Jeśli zwróci się do Dużny 
człowiek, dla którego każdy dzień zwłoki jest 
niebezpieczny, to ta strata czasu może pocią¬ 
gnąć za sobą tragiczne skutki dla chorego (...) 

Trzeba jasno stwierdzić, że wrzawa wokół 
sprawy Dżuny jest szkodliwa Tylko obiek¬ 
tywne, ściśle udokumentowano fakty nauko¬ 
we mogą nas przekonać, że „fenomen" rze¬ 
czywiście istnie jo. Ja osobiście, jak dotąd, 
fałach faktów nie dostrzegam . 

fi. Dża pa fidze, pisarz: - W ciągu dwóch 
tygodni obserwowałem pracę Dżuny, okre¬ 
śloną przez nią samą jako seans masażu 
leczniczego. Jednakże, ro, co widziałem t 
przekonało mnie, laika w dziadzinie medycy¬ 
ny, że mamy do czynienia z czymś poważniej¬ 
szym niż masaż. Rezultatem moich obserwa¬ 
cji i rozmów z pacjentami, był artykuł „Misty¬ 
ka czy rzeczywistość?" opublikowany w na¬ 
szej prasie po gruzińsko i po rosyjsku. Pisa¬ 
łem tylko o rym, co zobaczyłem na własna 
oczy , pragnąc zwrócić uwagę specjalistów nn 


DŻU 


to zjawisko. W artykule przytoczyłem również 
opinię ludzi, którym Dżuna przyniosła uiqc. 
Bylt wśród nich: kompozytorzy, choreografo¬ 
wie, krytyk literacki, reżyser, kilku aktorów,,, 

E* Wardosarridze, biofizyk: - Nie wiem, 
jakimi właściwościami obdarzona jest Dżuna, 
ale fakt pozostaje faktem: przekazywanie in¬ 
formacji biologicznej jest najpewniej możli¬ 
we. W eksperymencie na modelach można 
udowodnić, że to przekazywanie informacji 
nie wiąże się ani z oddziaływaniem na rozum, 
ani z oddziaływaniem na uczucie. Niewykłu - 
czon e, że każdy człowiek ma ja kieśpole biolo - 
giczne, kfóre może być przejmowane przez 
innych łudzi. Być może u osób o wteściwoś- 
ciach pozazmysłowych to pole jest silniejsze 

niż u innych , 

* 

W dyskusji zabrał również głos prof. Ł. 
Czarkwlani, onkolog, jodan z członków ko¬ 
misji badającej właściwości Dzuny, Odbyła 
ona kilkanaście seansów z siedmioma chory¬ 
mi z kliniki onkologicznej. Pacjentów bardzo 
dokładnie badano przed, i po kuracji uzdrowi- 
ci elki. Zaobserwowano niewielką poprawę* 
lecz „należy ją przypisać jak podkreśla prol 
Czar kwa ni - wyłącznie silę autosugestii" 


tanu zdrowia", 
Tego rodzaju [ecZ onvcn P rze2 

występuje często i g os^ terapeutyczny, 
elearzy. Jest to 9fek| pSV c . ta w zastoso- 
będjcy wynikiem wi s rY P*Stodą leczenia, 
waną w stosunku d 0 „iego ^"ebre żadne 
Czasami me są [)o , e9 c P lekarzem, 

lekarstwa wystfc żna osią - 

czasam, identycŁ poP»«f " speC yfiki. 
gnat podając zupełnie 0boJ ; . + e : tyik 0 

Patrząc więc na ciła sprawę $0 y 
strony, trzeba prz y ll 0 \że wr^k t Ó r y ch sytu ’ 
acjach znachorzy mogą ponieść swym pa¬ 
cjentom pewną ulgę w ich ciepterruacn. 

A CO NA TO 
WSZYSTKO 
PRZEDSTAWICIELE 
NAUKI? 

Jak już powiedziałem, Dżunę potraktowa¬ 
no poważnie. Na czele komisji badającej jej 
właściwości stał wiceprzewodniczący Aka¬ 
demii Nauk Medycznych ZSRR r p ro f Ą Q zer . 
nuch. W jej skład weszli członkowie i kore¬ 
spondenci Akademii Nauk różnych specjal¬ 
ności. 






























Kitdv jiTa^Tcduliimjr do Borzęciofck pan 
KUnkossc klapał «P ^ fcl<™V* 

, Qjc»J ^Swial Mbdydf u n.W! 

\V przerwie między zajęciami ogimil zbiór, 
i - niunJumwą. W stylowym pahcyku - mc- 
J^[ c jyinttiutgo Zakładu Wychowa wc/je- 
■ jartTEito. Z korytarza dobiegały rvx\ odglo- 
n wielkiego pośpiechu* gwaf i bieganina. 

„ Pr rcmol Gdac moja chał tal Przeciek j q 
I^Ąceylrf * 1 “ vJ > d ™ć by In zniecierpliwione 
ptey- 

\V Pariilwrawym ZakJad/Jc Wychowaw* 
* Donędczkach przebywają dzieci 
qiiftej irtwki. Jest ich tu 124- Większość (o 
jjerotyt póhieroiy i dzieci, których po prostu 

wyrzekły dę rodziny. 

- Sq skrzywdzone przez życic - mówi pani 
gj L rdcolźowa- wyc h owawczy ni i wskazuje 
jnewczynkę t warkoczykami około 12 lat. - 
pjsyszb do nas dwa lara temu. PrcywiozJa ją 
^ilo, ale od lego czasu nk pokazała się rutaj 
jjj nzu. Próbowaliśmy nawet ją od^kać, 
pflicwjż dziecko tęsknilOj ale bezskutecznie. 
J> prostu śhd po matce zaginął. Staramy się* 
ity tu w Borzęciczkach nasi wychowankowie 
cruli się u siebie i jak wśród bliskich. 

Stylowy pałacyk z początku wieku otoczony 
egjomnym parkiem ma swoją legendę. Miesz¬ 
ki! m niemiecki hrabia, który w czasie ostał- 


Przy kominku w Borzęciczkach zawsze ciepło i sympatycznie 


ją, pracują w ogrodzie, doglądają kur i świń. 
W sypialniach sami nawet malowali ściany, 
które wyglądają jak obrazki prosto z filmów 
Disncy ł a: Myszka Miki, pies Huckclbcry, ka¬ 
czor Donald. Na jpierw rzutnikiem wyświet lali 
przeurocza, potem odrysowywali kontury po¬ 
staci i malowali. Ulubieni bohaterowie wyglą¬ 
dają jak żywi! Harcówka też jest ich d/idem- 
Ozdabiali ją rysunkami, totemami przywiezio¬ 
nymi z obozów, własnoręcznie wykonanymi 
gobelinami. 

W PZW w Borzęciczkach od dawna dziali 
szczep „Nieprzetartego szlaku". 

- Harcerstwo jest dla naszych dzieci 
ogromną frajdą - mówi szczepowy, druhna 
Danuta Piotrowska. Lubią nosić mundur i ro¬ 
bią ta z wielką dumą. Harcerstwo zobowiązuje 
ich do koleżeńskiej pomocy , prawdomównoś¬ 
ci, uczciwości. Prawie wszyscy nasi wycho¬ 
wankowie są harcerzami. Tylko pięciu chłop¬ 
ców' nic należy jeszcze do harcerstwa — na 
przekład 17-letni Cygan. Podoba mu się 


w drużynie i już chciałby do niej należeć, ale 
pali papierosy. Harcerze postawili mu waru¬ 
nek, że jeśli rzuci palenie przyjmą go do siebie, 
bo to dobry chłopak - wesoły i pracowity. Ale 
Cygan ciągle jeszcze pali. Wszyscy wiedza, bo 
gdy spytać go o to, od razu spuszcza głowę 
i robi zawstydzoną minę. 

- Ale już niedługo zupełnie się odzwyczaję 
- obiecuje Cygan. 

Na zbiórkach zdobywają zuchowe i harcer¬ 
skie sprawności. Drużyna UFO spędzała os¬ 
tatnio mnóstwo czasu przy' stole ping-ponog- 
wym zapracowując na tytuł mistrza białej piłe¬ 
czki. Piosenka i taniec, których także uczą się 
na zbiórkach, ułatwiają kontakt z rówieśnika¬ 
mi. Z okazji „Harcerskiego startu-^2" pr/jL- 
maszerowali przez całą wieś z kocią orkiestrą. 
Ludzie z początku byli trochę zaskoczeni, ale 
potem sami przyłączyli się do wesołego pocho¬ 
du. Zabawa byh na medal! 

Na zeszłoroczne Andrzejki zaprosili druży¬ 
nę ze szkoły' podstawowej w Bor/ędcikach. 


Gwoździem pn/gramu byli wryzka. Jej rolę 
w powłóczystych szatach {z przcśdcrjJLi od- 
grywab Dorota. 

- Trochę zmyślałam - przykuje ■dę Doro- 
ta. Ale słuchano jej przepowiedni z wielkim 
Kiciekawieniem. To nic, że nikt potem nie 
znalazł worka pieniędzy' pod łóżkiem ani nie 
w yruszył w j pod róż dookoła Świata. L T dcchvza 
to było co nie miara! 

Na biwaki wyjeżdżają... do pałaców ego par¬ 
ku. Tu rozbijają na kilka dni namioty i choć 
wygodne łóżeczko tuż pod nosem, nigdy nikt 
Jo niego nie tęskni. Na dłuższe wycieczki 
i rajdy jeżdżą na rowerach- Dzięki temu har- 
dzo dobrze poznali swoją okolicę. 

Kiedy wyjeżdżaliśmy z Borzęciczek, Jo pa¬ 
łacowej bramy odprowadzali nas wszyscy. 
Gromadka długo jeszcze siała w parku macha¬ 
jąc rykami na pożegnanie. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Lopuszyński 


Pomysłowy 

Charlie 

W lalach swojego dzieciństwa Charlie Ch.i- 
plin niechcący wybił kiedyś szybą w wystawie 
sklepowej. Wystraszony rzucił się do ucieczki. 
Ale właściciel sklepu szybko go dościgną! i za¬ 
czął mu wymyślać: 

- Ach, 1y nicponiu! Chciałeś uciec! Aza zbitą 
sz^bt; kto mi zapłaci! 

],i właśnie, proszą pana - odpowiada Charlie 
z diabelskim uśmieszkiem na twarzy - biegłem, 
aby jak najszybciej przynieść pieniądze / dom u. 

„Kieszonkowy" 

teleskop 

USA (PAP). Jedna z firm amerykańskich reklv 
mujt* ostatnio „kieszonkowy" teleskop, który 
ma pozwalać na doskonałą obserwacją nie tylko 
powierzchni Księżyca, ale również Wenus, Mar¬ 
sa i innych planet naszego Układu Słonecz¬ 
nego,., 

Produkowany już teleskop składa >ią z dwóch 
części, które można wsuwać jedna w drugą, 
lego długość w stanie z łożonym wynosi 12,. cm, 
a w stanie rozwiniętym J5,5 cm. Waży za- 
ledwie 20(1 gramów. Kbwnocześnie zapewnia 
2S-krotne powiększenie oglądanego obiektu. 


- Część z nich przystosowuje się do życia 
w normalnych warunkach. Pracują i zakładają 
rodziny. Potem ślą do nas listy. Są jednak 
i tacy, którym opieka opotrzcbiu jest na stale - 
mówi pani Klinkositowa. 


Jak w prawdziwym domu wszysiko robią 
sami. Dyrekcja zakładu oprócz kucharek nie 
zatrudnia ui Widnego personelu. Sami sprząta- 


Bfwalf iv pałacowym parku już prawie rozbity 


A A ★ 

Na tym w zasadzie można by zakończyć 
całą sprawą, gdyby nie to, że ciśnie sią pod 
pióro refleksja natury ogólniejszej. Wszak 
również i u nas działa sporo różnego rodzaju 
uzdrawiaczy, przekonanych o swych nad¬ 
przyrodzonych możliwościach. Funkcjonują 
Oni zupełnie bezkarnie - nierzadko wspierani 
przez prasą i telewizją. Niektórzy z nich nie 
czynią wiele szkody chorym - podnosząc ich 
tylko na duchu - ale są wśród nich l tacy, 
których pacjenci nadają sią potem już tylko 
do leczenia szpitalnego. Zresztą bywa, że i na 
to jest za późno... 

Mozę by wląc skorzystać z dobrych wzo^ 
rów i w podobny sposób, jak zrobili to nasi 
sąsiedzi, poddać publicznej i fachowej ocenie 
działalność najbardziej aktywnych z nich? 

Myślą, że nam wszystkim wyszłoby to tylko 
na zdrowie,,. 

JERZY DĄBROWSKI 


1 onkologia - nauka o powstawaniu, przebiegu 

I łecioniu zmian rakowych. 


W oficjalnym stanowisku Ministerstwa, 
które niejako podsumowało całą dyskusją 
czytamy m.in.: 

Komisja stwierdziła, że w publikowanych 
ostatnio artykułach i wywiadach na temat 
tak zwanego pola biologicznego, jego zna¬ 
czenia diagnostycznego i leczniczego, za¬ 
miast poważnie analizować bioelektryczne, 
bloelektromagnetyczne i biomagnetyczne 
właściwości komórek i tkanek, w sposób 
bezkrytyczny przenosi sią terminologią fizy¬ 
czną z fizykf plazmy na wszystkie stany ży¬ 
wego organizmu 

We wspomnianych publikacjach z reguły 
dominuje metoda powoływania sfą na rela¬ 
cje nieznanych świadków naocznych, anoni¬ 
mowych chorych, itd. Praktycznie rzeczą 
bbrąc nfe można sprawdzić przykładów, na 
któro powołują sią autorzy artykułów, nio 
mówfąc już o tym, że wiele fch twierdzeń 
koliduje ze wszystkimi nowoczesnymi poją* 
cłami naukowymi i eksperymentalnymi da¬ 
nymi psychologii i neurofizjologll Wystąpie¬ 
nia te mają również niepożądane następs¬ 
twa natury moralnej. 


Kontrola działalności Dżuny Dawitaszwili 
. przeprowadzona przez Ministerstwo Zdro¬ 
wia Gruzji potwierdziła bezpodstawność 
twierdzeń na temat ewentualnego leczenia 
chorób przy pomocy ,,pola biologicznego" 
(...) „Lecznicza" działalność osób nie mają¬ 
cych wykształcenia medycznego, zwłaszcza 
wówczas, gdy dotyczy stanów przed rako¬ 
wych i raka, może stanowić realne niebez¬ 
pieczeństwo dla życia. 

Tak więc - czytamy w zakończeniu ko¬ 
mentarza- konieczne jest prowadzenie nau¬ 
kowych badań nad różnymi nie poznanymi 
jeszcze zjawiskami. Jednakże specjaliści 
uważają, że nie ma na razie żadnych miaro¬ 
dajnych podstaw do uznania jakichś feno¬ 
menalnych leczniczych zdolności osób 
o właściwościach „pozazmysłowych". Nie 
ma żadnych podstaw, by uważać, że w przy¬ 
rodzie istnieje jakieś odrębne „pole biologi¬ 
czne", różniące sią od znanych pól fizycz¬ 
nych, Mity są dobre w literaturze i w sztuce, 
ale w działalności praktycznej mogą być nie¬ 
bezpieczne. A w najwyższym stopniu doty* 
czy to mitów w dziedzinie medycyny. 


W 


BORZĘCICZKACH 


w\ wujny zginął w tajemniczych okolkznoś- 
ciach. Dla 124 dzieci pałacyk fest domem 
i tzkolą. Na pan erze znajduje się stołówka, 
gabinety zajęć technicznych i wielki kominek 
w ^ lJ P r ^ wejściu - duma łiarcerzy; na 

pitrws/yTn piętrze-ule kkL7jnc;ru drugim- 

sypialnie wychowanków, Program \zkolny 
przystosowany jest do ich możliwości, aJc nic 
różjii %ję bardzo txJ zwykłego programu szkoły 
podstawowej. Jak wszędzie uczą się m o Mie¬ 
szku 1, o bitwie pod Grunwaldem, rozbiorach 
Puhki i wojnach światowych, AJc dominują 
w programie zajęcia praktyczno-techniczne, 
ponieważ po opuszczeniu zakładu wychowan¬ 
kowie idą często du szkól przyuczających do 
zawodu. 


JAK 


W 
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KOZOKB 


i róp. Potfniós/ ciało, zarzucił sobie tu ple- 
cy i ruszył w stronę wygaszonego już t ignia 
(...) Zwalił / dchk osobnika jak kłtuię 
drew a: j, Dal się słyszeć jęk. Apanaczku po 
omacku skrępował ręct i nogi tamtego 
i poszedł rozniecić ogień . Usiadł tyłem do 
nieznajomego, Nawet mu się nic przyjrzał, 
lak byt pochłonięty swomi myślami. 
Ocknął się, gdy uczuł dość mocny ból 
iv- udzie. Nieznajomemu udało się kopnąć 
go z całej siły obydwiema nogami (...) 
Odezwał się głos: - Ty u^rrpmy, czcrwo- 
noskóry, wściekły Indianinie! Juk śmiałeś 
mnie zajść od tyłu, jak gmnhoma! Jesteś 
tchórzem, bo ruc wyszedłeś mi naprzeciw! 
Wraz z potokiem słów młoda osoba ciskała 

Apanaczkę wściekłymi spojrzeniami jak 
gromami. A Apnnaczka? No cóż, nie mógł 
powstrzymać się od śmiechu, bo owy mło¬ 
dą osoby, która lak brutalnie go wyzywa¬ 
ła... byhdńwczyna . 

A teraz fragment przygody, którg opo¬ 
wiada Renata z. Nowej Kuty. Występuje 
w r niej sama obok Winnetou i OJd Shaiicr- 
banda pod imieniem „Dobre Serce'’. 

(...) jechaliśmy przez prerię kłusem - 
ja , Winnetou i Old Shatterhand. Winne¬ 
mu kłusował na swym wspaniałym ogierze 
liczi co znaczy ,,Wiatr". Karol jechał na 
Hala lida - „Błyskawicy”, a ja na ogierze 
Pchnułtc - czarnym jak smoła. Jego na¬ 
zwa, choć dziwna, bo znaczy ,, W: ci ki 
Jeleń 7 ' wzięła się stąd, że stoczył on watkę 
z olbrzymim jeleniem ratując w ten sposób 
mójc życie. (...) Wtem Apacz gwałtownie 
wstrzymał mustanga i rzeki: - Niech moi 
biali przyjaciele poczekają tutaj na mnie. 
Wydaje mi sięże są tu ludzie. Zsiadł 
z mustanga i zawołał: - Niech mój czerwo¬ 
ny brat Awat-kuts wyjdzie z ukrycie. Jak 
szybko zostało to powiedziane, tak szybko 
wyn urżyl się z zarośli rosły, tróchf poJs ta - 
rżały Indianin. Jego zdziwienie wyrażał 
okrzyk: Uff! Widia wódz Winnetou, Sel- 
kidata i siostra Dobre Serce1 Udeszyhm 
się tym spotkaniem, gdyż bardzo lubiłam 
starego Apacza. Był dla mnie jak ojciec. 
(...) Zaprosił nas do ogniska i zobaczyliś¬ 


my cZrWuui białych łudzi. Wytłumaczył 
nan\ sytuację (...) PjęrJU łudzi „ w i j?n (/wre 
kobiety, wyruszyło / Oklahomy. ByU tu 
rodzina farmerów . ALuka - Merry Walker 
miah około 50 hu, jej mąż lliićk wyglądał 
tu 60, dwaj synowie John i Tom byli 
rosłymi chłopcami silnymi i muskularny¬ 
mi. Mięt i po 19 i 2 i fot. / wreszcie najważ¬ 
niejsza osoba - jedyna córka Lee - piękm 
łSdcmh dziewczyna. I trudno jtowjc 
dziećj żeby była wśród nas, gdyż została 
uprowadzona. - i stąd cały problem. (...) 
Winnetou i Kami zadawali rodzinie pyta¬ 
nia: - jak pani córka wyglądah? - spytał 
Ka rol panią Merry. 

- Była Śliczna, co ja mówię, piękna, 
smukła, czarnowosa. Jej spojrzenia łowiły 
wszystko woko/u i mówiły „szukam odpo¬ 
wiedniego chłopca" - odrzekła matka. 

- Przejdźmy do konkiridw - wingeiJam 
swoje trzy grosze. 

- Dobre Serce tmt rację - popart mnie 
Winnetou. 

- Dlaczego została uprowadzona, po¬ 
wody Std. - fcoflfymjowii/ Karol. 

- Nic wiemf naprawdę nie wiem od¬ 
rzekła pani Merry. 

- Jak tu nie ssiesz - zdenerwował się 
mąż, - Nic pamiętasz rudobrodego Dicka 
ze szramą m twarzy ? A więc niech sobie 
państwo wyobrażą, iż ta chodząca po świe- 
dc zaraza, co ja mówię - pa dal cc - wymy¬ 
ślił sobie, że poślubi moją córkę. Nie 
miałbym nic przeciwko temu* gdyby nie 
fakt, że byl zwykłym opryszkiem i rzezi¬ 
mieszkiem. Otaczał się zgrają bandytów, 
takich samych wykolejeńców jak on. Któ¬ 
regoś dnia zabił szynkarza tylko dlatego, 
że wydał mu o ł cent za mało... 

I tu, ze względu na szczupłość miejsca, 
muszę przerwać tę historię, tak jak i po¬ 
przednią Obie autorki chyba jednak zdą¬ 
żyły Was przekonać, że zabawa w wymy¬ 
ślanie nowych przygód dla ulubionych bo¬ 
haterów może być bardzo interesująca. 

W przyszłym numer/e ostateczne wyni¬ 
ki naszego konkursu. (eb) 


Obok portretów wymarzonych - portr&t autentyczny indiańskiego wodza 
Józefa z 1903 f. Fot. archiwum 


W id ki mistylikator Ku roi May swoim 
powieściowym obrazem Dzikiego Żaclio- 
Ju niezwykle silnie odd ziąbł ili wyobraź¬ 
nię czytelników. Za uroczy l nim nas/y eh 
pradziadków, dziadków, rodziców i mło- 
dież współczesną. Nic więc dziwnego, że 
wśród Waszych listów znalazło się wiele 
prawic plagiatów z „Winnelou" i „Old 
Surcl Janda lł , u także wiele ojxiwieści, któ* 
re bez lektur)’ tamtych książek by nie 
pwstały, zrodziły się bowiem z inspiracji 
nimi. Oczywiście do „Gwiazdozbioru" 
trafiły nic te pierwsze, ale drugie - znacz¬ 
nie bardziej twórcze. 

Bohaterem historii, którą przysłała nam 
Ewa z Ostrowa WJkp. jest A pana czka, ule 
nie ten szczęśliwie odnaleziony pólindian- 
ski brat Gid Surehanda, ale chłopak 
chrzczony tak na jego cześć. Urodziła go 
piękm siostra Winnetou - Nszoczi, która 
szczęśliwie (inaczej niż w książce)związała 
swe losy z Old Shatterhandem. Oto frag¬ 
ment jego przygody. 

... Apamczka miał za sobą długą i ciężką 
drogę, Wrócił przez pustynię z oazy Srea- 
/ing Fosa, któremu przekazał pewną wia¬ 
domość od ojca i Winnetou. Teraz jechał 
już przed siebie bez żadnego celu . Nie 
pierwszy raz wybiera/ się w taką podróż. 
Nic zauważy! jak zapadła noc. Ocknął się, 
rozpalił ognisko, właśnie takie, jak uczy/ 
£u Winnetou, z nikłympłomieniem. Ogar¬ 
nęła go senność. Nic zauważył nawet jak 
liczi, jego piękny koń, raptownie podniósł 
łeb i z:istrzygi uszami. Dopiero nagłe st uk¬ 
nięcie w ramię otworzyło mu oczy. Zanie¬ 
pokoił się. Qgnrsko wyga w/o, więc mógł 
się w miarę swobodnie rozejrzeć. Nagle na 
prawo od ścieżki, którą przybył, zauważył 
parę jaskrawych cętek. To były oczy. Ktoś 
niedoświadczony mocno je wytrzeszczał. 
(...) Apanaczka okrężną drogą zaczął za¬ 
kradać się do owego obserwatora, Idąc 
bezszelestnie, wśród drzew i krzaków doj¬ 
rzał przyczajoną postać , Ostrożnie pod¬ 
szedł do niej i chwycił ją jedną ręką za 
gardło, a drugą przez kapelusz uderzył 
w skroń. Posiać bezwładnie leżała u jego 




PRZYTULNA 
MIĘCIUTKA 


D9MMJDY 

świata młodych 


Tytułowa „potulna i mięci utka”, to 
sukienka, którą chciałabym Wam dzisiaj 
/arekomendować. Wiem, niektóre z Was 
powiedzą, ze m wręcz amoralne / mojej 
strony rekomendować szycie jakichś no¬ 
wych sukienek, kiedy żadnego materiału 
nadającego się do tego celu w sklepie nie 
uświadczysz, ale... Słowo daję, ju też tak 
myŚlaUm. Ale potem ukazało się, że txł 
L/.j u do cs.i ■.u uiś jednak gdzieniegdzie 
można upolować. E tak się złożyło, że 
o-aainio Jwk osoby kupiły sobie taką ba- 
wełnianą fbtidkę w kratkę, O jakiej dzisiaj 
chciałabym r/et słów parę. Jedna to moja 
koleżanka, która dostała flandkę w drobną 
beżowo-brązową kratkę, a druga - jedna 
/ W amoich czytelniczek, która przysłała 
mj w Liście skrawek ciemnej, granatowo- 
zielonej kraty flanelowej hirdza>podobnej 
do tej. co na zdjęciu) i pytaniem, co ma 
vobic i lego uszyć, ba kupiła łxv. jakiejś 
myśli specjalnej, ot, wszyscy brali po parę 
mctrćrA. to i ona też, a teraz się zastanawia. 
c/y ptisiąpil^ dobrze, ł*j, ,co z takiej fłanch 
można uszyć? najwyżej mę^ką kos^u/p 
chyba ... M 

Otóż uważam, że wcale nic 5lko mpl^ą 
koszulę. Na pewno można i damską bluz¬ 
kę z dły^n rękawem, ale przede wsz>*st- 
kJm - sukienkę. Sukienkę, która jest pr/y. 
tul na i mifdutka. Jak ulał na aktualną porę 
roku rię nada je, kiedy człowiek bywa prze¬ 
marznięty od wewnątrz i chciałoby ilę 
mieć na tobie nie tylko coś ciepłego, ale 


i miłego, miękjdcgu w do tyku. Takie właś¬ 
nie zalety rm flanda. 

Właściwie z kiiżdej można uszyć sukien¬ 
kę, ostatnimi luty dużo nosiło się luźnych 
sukienek z flancii gładkiej (biah farbowa¬ 
na na różne kolory), ale kraciasta ma zu¬ 
pełnie inny szyk. Więc jeśli jerszcze którejś 
z Was uda się zdobyć parę metrów 1 takiej 
fbndi (kratka najlepsza jest ciemna, bo 
praktyczniejsza, ale w gruncie rzeczy może 
być absolutnie każda), to do uszycia flane¬ 
lowej sukienki bym m ma wsiała. 

Tc flanelowe sukienki sr kratkę mają 
wszystkie (fasonów może być różnych be/ 


liku) coS ze stylu... dzidziusiowatego. 
A wjęe kmówki w kontrastowym kolorze, 
kołnierzyki białe (mogą być koronkowe, 
mogą być z falbankami), falbanki. „ Lubią 
połączenia płaszczy^ui kratki krojonej 
prosto i ze sko&u. Najczęściej są luźne, 
u góry przy marszczone do jakiegoś (o bar¬ 
dzo różnym kształcie) karezka, ale można 
je nosić i z paskiem w' talii. Karczek zawsze 
jest jakoś podkreślony - albo lamówką, 
albtł poprzez obszycie falbanką. 

Takie kratki, zwłaszcza ciemne, lubią 
w ogóle dodatek jasnych kontrastowych 
kolorów nie tylko w postaci bmówek, ale 


np, paska plastikowego, guziczków ca 
pończoch (tak jak na zdjęciu). Dla kratek 
jasnych ten kolorystyczny kontrast będzie 
oczywiście ciemny. To leż ładnie wygląda. 
Więc choć jasna sukienka jest wielokroć 
mniej praktyczna od ciemnej, nie |>cszdc 
się jeśli Wam się trafi flanelowa kratka 
jasna i tndła (obawiam się, że jeśli już, to 
o l.ikie właśnie będ/je najłatwiej) - mdlą 
tonację możno ubarwić właśnie jakimś 
kontrastowym kolorem dodatkowym, 
a taka flandka bardzo dobrze się pierze. 
Więc to też nic problem. Byleby tylko 
w' ogóle by lal... 

RlUSZKA 
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WARUNKI 


prenumeraty 
„Świata Młodych" 
NAROK 1983 


CtiTii prenumeraty mius 55, 
Kwart. 195.- półfi 390,- rocznie 780,- 

zlotycli 

1 ) dla osób prawnych instytucji 
, zakładów procy 

instytucje i -.mM i.Iv pin y dukali 
/owanc W mi islach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których 
znajduj*] się siedziby odcl/mtow RSW 
(i Prasa Ksuj^ka Bul ti , zamawiają 
picnumerottj w tych oddzLił.it h 

instytucje i zakłady pracy /lokali 
kowane w miejscowosi lkIi gcL ■ nit 
m.i oddziałów RSW .Prasa Ksią/kn 
Kuch" i na terenm li wiejskich opluwają 
p i $ nur nera tę w u r z i; d nc h \ > o c/t o w y c h 
i u doręczycieli. 

2! dla osób fizycznych incfywUhi 
olnych: 

osoby fizyc/ne zamroszkałc na 
w*i i w miejscowości il h g łzie nie ma 
oddziałów RSW .Pms i Ksia/ka 
Ruch opłacaj i premjmrr itęw uizę 
dach pocztowyt h i u doręczy cieli, 
osoby niepełn n.iu lwne , i mir 
kajdce samotnie opłać ijn p"nurnora 
tę w urzędach pocztowych, przy u iry¬ 
du „blankiem wpłaty . na radium k 
bankowy Cenli iii Kolportażu Pran 
1 Wydawnictw w Warszawie ul Tur.. 
rewa 28, nr konta NBP XV Oddział 
w Warszaw i U ni 1 łba 201045 131' * 1 
3) Prcnumerah ■ ze /lec uniom wy 
syłki za granicę przyjmuje RSW Pra 
sa Książka-Ruch Ceno i 1 . Kulporla 
żu Pulsy i Wy< iawnicl a ul T o w a r n vv i 
28, 00-958 Warsz ;.vv, I cinto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
139-11, Prenumerata ze zleceniem wy¬ 
syłki za granicą poczta zwykłą jest :lro 
z sza od prenumeraty krajowe] o 50 
proc. dla zleceniodawców mdywidu 
sinych i o 100 proc dla zlecających 
mstylLicji i zakładów pr iey 
Termin przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę: do dni 25 
listopada na styczeń, ! kwartał. I pólro 
cze oraz cały rok 1983 
- do dnia 10 miesiąca poprzedzają 
cogo okres prenumeraty roku 1983. 


MILIONY 
ZABAWEK 
Z CZĘSTOCHOWY 


(PAP). Częstochowskie Zakłady Zu- 
bawkarskie specjalizujące się w za 
bawkach mechanicznych, dostarczą 
w br. na rynek ponad 11 min sztuk 
zabawek - różnego rodzaju samocho¬ 
dów z tworzyw sztucznych i blachy. 
Jeszcze w tym roku opuści zakłady 
seria samochodów „Strażak" i pojaz¬ 
dów gąsienicowych, (ki) 




CO SIĘ ZDARZYŁO 


12 TYSIĘCY 

Zacznijmy mdze od geologii. Przopro- 
wacfzono w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
badania dna Oceanu Atlantyckiego wyka¬ 
zały, że przez całą jogo długość ciągnie się 
największy łańcuch górski naszego globu 
liczący od 300 do 1500 km szerokości, 
ponad 15 tys. km długości i od 100 do 
4500 m wysokości. Czy któryś fragment 
lego łańcucha nie mógł stanowić niegdyś 
mitycznego lądu Atlantydy? zapytują 
geologowie. 7 pewnością! -potwierdziła 
lo estońska uczona, zwolenniczka istnie 
nia Atlantydy, Katarzyna Hagenneister. 
Ostatni okres lodowcowy zarówno w Eu 
ropie jak i w Ameryce Płn. zakończył się 
około 12 tysięcy lat temu. Czy nie wpłynął 
na to ciepły prąd oceaniczny Golfsłrom, 
który dziś dociera aż do Oceanu Lodowa 
tego? Ale z tego by wynikało, że przed 12 
tys. lat prąd ten me docierał na północ. 
Dlaczego? Dla K. Hagemeister sprawa jest 
jasna na jego drodze leżała Atlantyda 

Polski astronom M, Kamieński uważa, 
zez Ziemią zderzyło się jakieś dało kosmi¬ 
czni 1 , które wywołało zatopienie Atlanty 
dy W oparciu o posiadane dane dotyczą 
cc periodycznej komety Halleya przeli¬ 
czył on lata jej pojawienia się nad Ziemią 
,.w tył' aż do r. 9542 p.n.e. To są właśnie 
okolice kiedy powinna zniknąć Atlantyda. 
Zagadkowy zostaje tylko problem tak zna¬ 
cznego odchylenia toru. Ale na to z kolei 
wytłumaczenie znajduje zwolennik kos 


LAT TEMU? 

micznej zagłady Atlantydy O. Muck Otóż 
zgodnie z obliczeniami Ludendorfa i Hen- 
sefinga w r. 8499 p.n.e, cztery ciała niebie¬ 
skie: Stonce, Wenus, Ziemia i Księżyc 
ustawiły się w linii prostej. Przy takiej 
koncentracji sił grawitacyjnych każde 
przelatujące obok Ziemi ciało musiało 
zboczyć ze swego kursu i uderzyć w nasz 
glob. Na zachód od Wysp Bahama odkry¬ 
to głębie sięgające 6 a nawet 9 tys. m, 
które autor hipotezy uważa za podwodne 
kratery odłamków planetoidy To właśnie 
uderzenie wytrąciło Ziemię z jej poło¬ 
żenia tak, że obróciła się ona o 30 
a w związku z tym radykalnie również 
zmienił się klimat półkuli północnej. 

Trudno weryfikować dzisiaj te hipotezy, 
która z nich jest bardziej, która mniej wia¬ 
rygodna, Pragnę zwrócić jednak uwagę 
na rzeczywiście zastanawiającą zbieżność 
dat: ustawienie się na linii prostej czte¬ 
rech ciał niebieskich miało miejsce w n 
8499 p.n.e. zmiana kierunku Golfstromu 
około r, 9000 p.n.e., zagłada Atlantydy wg 
Platona - około r* 9400 p.n.e. i wreszcie 
przejście komety Halley'a obok Ziemi 
w r. 9542 p n + e. A więc wszystko w odle 
głosci 11-12 tys, lat temu, 

Wojciech GnrguJa 


ATLANTYDA 



Atlantydą zwykliśmy nazywać konty¬ 
nent, co do istnienia ktorego nie jesteśmy 
pewni, ale którego istnienia również nie 
negujmy. 7 Atlantydą wiąże się wielo 
zagadek Największe kontrowersje budzi 
usytuowanie tej tajemniczej wyspy na 
mapie ówczesnego świata. Tu na szczęś¬ 
cie większość atlanta logo w wskazuje 
Ocean Atlantycki. Zadziwiająca jest zbież¬ 
ność nazw: Atlantyda, Atlantycki. Czy jed¬ 
na nazwa wiąże się z diugą? 

5ą jednak tacy, co dopatrują się Atlan¬ 
tydy na morzu Egejskim, mianowicie wi¬ 
dzą ją na Wyspie Thira. Wy spęta wylecia¬ 
ła w powietrze pod wpływem wybuchu 
wulkanicznego ! dziś pozostały z niej tylko 
żałosne szczątki. Najbardziej jednak zdu¬ 
miewa mnie fakt, że inni dopatrują się 
Atlantydy na Kaukazie, Wreszcie są i tacy, 
co widzą w niej Amerykę Południową, 
lecz jeszcze przed rozsunięciem się lą¬ 
dów. W tym ostatnim przypadku nasuwa 
się pytanie - dlaczego nie wykryto do¬ 
tychczas żadnych śladów dawnej cywili¬ 
zacji Atlantydy w Ameryce Połud niowej? 

Dotychczas nie udało się niestety zna¬ 
leźć autentycznych śladów dawnej i po¬ 
tężnej Atlantydy. Nie znaczy to bynaj¬ 
mniej że Atlantyda nie istnieje i jest czystą 
fikcją. Jest to tylko potwierdzenie rozlicz¬ 
nych hipotez o zderzeniu Ziemi z jakąś 
kometą lub planetoidą, która miała spo¬ 
wodować katastrofę wyspy, Najbardziej 
jest mi znana hipoteza Mucka o zderzeniu 
Ziemi z ciałem kosmicznym, które on na¬ 
zwał planetoldą A. Otóż pewnego dnia 


ZAGADKA 

Ziemia i Wenus, u także Słońce i Księżyc 
ustawiły się w jednej linii, Planetoida, 
która akurat przebiegała po swojej orbicie 
blisko Słońca zboczyła z trasy pod wpły¬ 
wem siły przyciągania i uderzyła w Zie¬ 
mię. Muck szacuje jej masę na 1--2 terałem 
(bilionów ton). Uderzenie planetoidy spo¬ 
wodowało przesunięcie biegunów (bie¬ 
gun północy był dawniej między Ziemią 
Baffina, a półwyspom Labrador około 61 
sl szer. geogr, płn. I 69,5 st. dług. geogr. 
/ach J o około 31 stopni. Spowodowało to 
radykalne zmiany klimatu Ziemi. 

Mamuty, które żyły na Syberii (wtedy 
panował tam klimat umiarkowany) zosta¬ 
ły zabite olbrzymią falą, która zalewała 
obszary ziemi i zatopione w grząskim 
gruncie. Po wycofaniu się fali zamarzły 
i przetrwały tak tysiące lat. 

Ponieważ Ziemia nie jest idealną kulą, 
przeto rozpoczęły się przemieszczenia 
olbrzymich mas ziemi. Towarzyszyły te¬ 
mu wybuchy wulkanów i trzęsienia ziemi 
o dużej sile. Obecność pyłu wulkaniczne¬ 
go w atmosferze sprzyjała kondensacji 
pary wodnej i powstawaniu deszczów, 
stąd zapewne tradycja potopu, 

AtlantoSodzy podają rozmaite daty ka¬ 
tastrofy Atlantydy. Muck utrzymuje, że 
wydarzyła się 5 czerwca 8498 r. p,n,e. Do 
jego obliczeń wkradły się jednak błędy 
i po sprostowaniu otrzymujemy - 6 czer¬ 
wca 8498 r, p.n.e. godz. 3,20 czasu uni¬ 
wersalnego. Kamieński - polski uczony, 
który wysunął hipotezę, w myśl której na 
kataklizm wpłynęło spotkanie Ziemi z ko- 
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metą Ha!ley'a, podaje jako rok katastrofy 
9541. Majowie w swych świętych księ¬ 
gach - 9546. Zadziwiająca zbieżność dat! 

* Amerykanie badając torf z jeziora Mi 
chigan metodą C u stwierdzili, zc pochodzi 
on z drzew zatopionych przed lub w roku 
9650 p.n e. Uczeni radzieccy twierdza, ta 
około 10 000 lat p.n.e, Golfstrom zmienił 
kierunek i spowodował katastrofę. 


Nadał brak dostatecznego dowodu, 
a przecież na temat Atlantydy napisano 
już 25 tysięcy tomów. Dwa I pół miliard* 
słów sto milionów ra/y więtaj nt k napi 
sał sam Platon. Miejmy nadzieję, że za¬ 
gadka Atlantydy zostanie niedługo roz 
wiązana. 

Madej Warzecha 


JĄDRO KOMETY 
PRZYCZYNĄ ZAGŁADY? 


Pragnąłbym poruszyć w TOMIKU te¬ 
mat omawiany już na jogo łamach. Cho¬ 
dzi mianowicie o Atlantydę, ściślej o od¬ 
powiedź na pytanie - co było przyczyną 
jaj zagłady? Podaje stę tu wiele wyjaś¬ 
nień; najbardziej wiarygodne wydaję się, 
że była to wielka katastrofa tektoniczno- 
wulkaniczna, W liczącej sobie kilka miliar¬ 
dów lat historii Ziemi, katastrofy takie, 
a nawet większe, nieraz się zdarzały. Jako 
przyczynę zagłady Atlantydy podaje się 
jednak nie tylko kataklizm tektoniczny 
i wulkaniczny, ale także kataklizm... kos¬ 
miczny! 

Zdaniem Otto Mucka, znanego „atfan- 
tydologa", przyczyną zagłady Atlantydy 
miał być spadek niewielkiej planetoidy, 
której średnica miała ok. 10 km. Jak wyka¬ 
zują obliczenia, uderzenie w Ziemię ciała 
o tej wielkości jest w stanie wybić krater 
o średnicy ponad stu kilometrów i głębo¬ 
kości ponad dziesięciu, co jest równozna¬ 
czne z przebiciem skorupy ziemskiej. To¬ 
warzyszy temu kataklizmowi straszliwy 
wstrząs, który niszczy wszystko w promie¬ 
niu setek kilometrów. 

Warto również wspomnieć, że nie żyją 
cy już polski astronom profesor Michał 
Kamieński wyraził przypuszczenie, że za¬ 
gładę Atlantydy mógł wywołać spadek ns 


nią dużej części jądra komety Halley'a 
Hipoteza ta została Jednak przyjęta w ko 
łach naukowych z bardzo wielkim scepty 

cyzmem, 

Choć istnienie i zagłada Atlantydy dą 
gfe jeszcze nie zostały definitywnie udo¬ 
wodnione, to jednak wielu uczonych uwa¬ 
ża, że przed mniej więcej dwunastoma 
tysiącami lat planetę naszą spotkała jakaś 
wielka katastrofa, Właśnie wtedy do wy¬ 
brzeży północnej Europy dotarł prąd mor¬ 
ski Golfstrom, co spowodowało ociepłe 
nie się klimatu i stopienie okrywającegr 
północną Europę lodowca. Wtedy też wy 
ginęły mamuty. Prawdopodobną przy* 
czyną zagłady było uduszenie. Co jednak 
spowodowało takie zatrucie atmosfery - 
nie wiemy. Dramatyczne wyginięcie całe- 
go gafunku tak potężnych zwierząt daje 
więc wiele do myślenia. 

Należy mieć nadzieją, że dalsze dokład¬ 
ne badania tajemniczej „zagłady Atlanty¬ 
dy" pozwolą wyjaśnić tę intrygującą 
zagadkę. 

Paweł Andrzej Nowak 


Przewodniczący klubu popularnonauko¬ 
wego „Andromeda"', czi PTMA 







- O kurcze, O cholera. O kurcie. O cholera* 

Większych przekleństw starała się nie przywoływać, bo zwy¬ 
kle ściągały na nią jakieś nieszczęścia. Te zresztą też wystarczy y< 
Zapamiętale szepcąc, nie dostrzegała człowieka, któiy chciał 9tę 
ogrzać* Siedział pod świerkiem i patrzył na nią z półuśmiechem, 
ze zmarszczką między oczyma. 

- No # no - powiedział. - Co za wyrażenia. A ja już miałem 
z tobą porozmawiać. 

Smarkul natychmiast przystąpił do ataku* Wiedział, że lo jest 
najlepszy sposób na dorosłych. 

- Talizman 1 — wrzasnął, az kilka ptaków zatopolaio niespo¬ 
kojnie nad jej głową - Gdzie jest tałizmanl 

- Uspokój się - powiedział mężczyzna. Krzyki na niego nie 
działały. - l nie wrzeszcz. Nieładnie jest kląć. 

- To pan jeszcze mnie nie słyszał! - krzykną! Smarkul. - 
Talizman! 

- Albo się uspokoisz, albo nie będzie rozmowy. 

- Talizman! - spróbował jeszcze raz Smarkul, a mężczyzna 
położył się natychmiast, oparł głowę na domach i wpatrzył się 
w niebo. 

- Gdzie jest talizman? - spytata moja siostra znacznie ciszej. 

- Nie zginął* 

- Wiem, ie nic zginął - Smarkul ukląkł przy nim i prawie 
szeptał. ^ On nie może zginąć, Ale gdzie jest? Przecież wy śde go 
ukradli. I ja mam nie krzyczeć? 


- Pożyczyliśmy - powiedział niepewnie mężczyzna 1 usiadł. 

- Każdy złodziej mówi, że pożyczył - wyjaśni! Smarkul. - Jak 
go nie złapią* Znamy te wykręty, Gdzie on jest? 

- Posłuchaj, My**. 

- Posłuchaj - parsknął Smarkul ponurym śmiechem, - Te 
sztuczki też znam* Wszystko wiem. Teraz będzie, że we właści¬ 
wym czasie d go zwrócimy, tak? 

- Tak - mężczyzna z lekkim podziwem pokręcił głową* - Ale 
my naprawdę nie*** 

- ... Nie chcieliśmy nic złego. I my go wzięliśmy w dobrej 
sprawie. 

Smarkul wzruszył ramionami* 

- |ak ja już coś takiego muszę mówić, to przynajmniej za 
każdym razem wymyślam coś nowego. Nawe! mój ojciec przy¬ 
znaje, żc mam inwencję. 

- Chyba masz - przytaknął mężczyzna. - Nie będziesz już 
krzyczeć?- za interesował się po chwili, gdy moja siostra sadowi¬ 
ła się wygodniej. 

- Nie* Na pana to nie działa. 

- A kląć? 

- Klęłam z zupełnie innej okazji. Pan nie musiał lego słyszeć. 
Człowiek może mieć kilka problemów naraz. Nic zauważył pan 
tego? - sarkazm sprawiał Samrkulowi trochę przyjemnośd, ale 
nie przybliżał go do celu, dlatego natychmiast zmienił temat* - 
Talizman! - warknął* 


- Nie mam go. 

- Aha, to ten drugi. Rybak. Gdzie on jest? 

- Czy pozwolisz mi wreszci e coś powiedzi eć? - zdc n e rwr>wa I 
się mężczyzna* 

- Nie - palnął Smarkul* - Znam lo na pamięć* Talizman! 

Zmarszczył brwi, podniósł ręce do głowy i rozburzył włosy, 

bo wydawało mu się, że ma zanadto spokojną fryzurę. Rozdął 
nozdrza i popatrzył na mężczyznę sztyletowym spojrzeniem. 
Mężczyźnie, który chciał się ogrzać, drgnęły usta* Były lo młode 
usla, wyraźne, jakby obrysowane pomadką, choc przecież się 
nie malował. Lecz twarz miał zmęczoną, szarą, policzki obwisły 
nieco i wyraźnie rysowały się worki pod oczyma. Tylko kapelusz 
naciśnięty na głowę trwał niewzruszenie, jakby nic zmóc go nie 
mogło* 

- Trzeba znaleźć Czleropalcego - powiedział mężczyzna* - 

I tego chłopca, który może jest z nim. Uznaliśmy, że talizman 
może się nam przydać. 

- Trzeba było ml powiedzieć, 

- Trzeba było - westchną! mężczyzna* - Ałe ty chciałabyś 
pójść z nami* A oni, tak przynajmniej myślę, są na bagnach* 
Czteropaky ma tam kryjówkę. A nie wiadomo, jaki jest poziom 
wody. Rzeka wylała i bagna chyba są bardziej niebezpieczne. 
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UŚMIECH NUMERU 

STARSZA PANI do dozorcy parko¬ 
wego : 

- Czy to nie za mała kara - dzie¬ 
sięć złotych za deptanie trawników? 

- A czy szanowna pani sądzi, że 
za pięćdziesiąt ktoś tam wejdzie? 

* 

PRZEWODNIK PO starym history¬ 
cznym zamczysku skończył swoje 
objaśnienia: - ... czy macie państwo 
jakieś pytania? 

Jedna ze zwiedzających: - 
Czym tu tak pięknie czyścicie par¬ 
kiety? 




o 


■ c śU kłoś mi coś, co do niego nie należy, to nie może z tego 

■ skorzystać. Smarkul wierzył w proste prawdy i trzeba przy- 
Jznać, ze jak dotąd wszystkie wydarzenia jego życia pozwoliły 
mu tę wiarę zachować, Smarkul jeszcze nigdy się nie sparzył 
i dlatego nie bał się niczego, choć czasem udawał strach, bo to 
było i pożyteczne, i ludzie oczekiwali przestrachów od malej 
dziewczynki Dlaczego nie robić ludziom przyjemno śdT 

Nie lękał się więc o talizman, ale trzęsła nim wściekłość. 
Przysiągł, że zemści się na Rybaku, jeśli wcześniej nie zemści się 
na nim talizman* Bo nie wątpił, że talizman wziął Rybak, teraz 
trzeba było tylko ustalić, kto go ma w tej chwili. 

Moja siostra nie wahała się. Dziarsko podążyła do świerka, 
pod którym ukryty byl szałas, przekonana, Że jeśli talizman 


dztala, lo musi tam zostawić dla niej jakiś znak. Z uśmiechem 
wspominała scenę, którą odegrała przy śniadaniu, kiwała pota¬ 
kująco głową, przypominając sobie płacz i zdania, jakie wygłosi¬ 
ła, podśpiewywała z zadowolenia, urwała witkę z jakiegoś 
krzaka i Ścinała główki przydrożnych chwastów, ale wściekłość 
wrzała w głębi jej serca. 

Piotra spotkała na polance, na której poprzedniego dnia bil 
się z Różą. Nie wiadomo, czego tam szukał. Śladów? Rozwią¬ 
zań? Snuł plany zemsty!" Nie wiadomo. Smarkul wpadł na niego 
nagle. Piotr przypatrywał mu się spode łba, jakby rozważając, 
czy warto pobić moją siostrę i wziąć chociaż tak żałosny rewanż, 
ale Smarkul nie dał mu czasu do namysłu, ominął Piotra wielkim 
lukiem, popatrując tylko ukradkiem, i z żalem powędrował 
dalej. Bo miał ogromną ochotę pooglądać Piotra dobrze, było na 
co patrzeć. Twarz Piotra przypominała maskę klauna, który 
udaje chuligana. Tam, gdzie nie było plastrów, skóra o białawej 
barwie - mama Piotra przysypała skaleczenia talkiem - opuchła 
i tworzyła nierówną, miękką powierzchnię, jak ubity kotlet 
pokryty pyłem mąki. Wargi rozpłaszczyły się i dolna zwisała 
nieco* Oczy przemieniły się w szparki, a siniec pod jednym 
z nich wyglądał jak rozpuszczony tusz teatralnej charakteryzacji. 
Piołr poruszał się sztywno, jakby przed każdym krokiem musiał 
powziąć męską decyzję i jakby wiedział, że wykonawszy ten 
krok, wpadnie w bioto. 

Mojej siostrze nawet zrobiło się go trochę żal. Ale jednocześ¬ 


nie ucieszyła się, że nie musi żyć w rodzinie, w której tak biją 
dzieci. Nie wiedziała o bójce, przypuszczała, że nowy wizeru¬ 
nek Piotra to dzieło jego ojca. Pomyślała, że jego ojciec przesa¬ 
dził, i mimo wszystko - mimo wszystko! - wystarczyłoby parę 
uderzeń pasem. Przystanęła za najbliższym krzakiem i próbo¬ 
wała sprawdzić, czy Piotr ma też bandaże na ciele, ale nie 
widziała dobrze. Piotra zasłaniały za rosła, no i ubranie. Ciekawi¬ 
ło ją leż, czego Piołr szuka na polance, i westchnęła, ze człowiek 
ma tyle obowiązków. Należałoby właściwie dowiedzieć się, co 
on tam robi, może knuje znów coś paskudnego, ałe nie miała 
czasu - talizman był ważniejszy. Zresztą w tej chwili Piotr stal 
i patrzył za nią, i wyglądał tak, jakby chciał ją dogonić. 

Smarkul pospiesznie sięgnął do kieszeni, żeby odwołać się do 
sity talizmanu, natrafił na pustkę i zaklął przez zęby. Rybak 
popamięta! A jeśli teraz coś się stanie przez Piotra, Rybak 
popamięta w dwójnasób. Odeszła, gmerając palcami w kiesze¬ 
ni, bo jeśli nie było talizmanu, należałoby się pocieszyć czymś 
innym. 

Ale kieszenie, zwykle ciężkie od skarbów, smakołyków i rze¬ 
czy noszonych na wszelki wypadek, które się mogą przydać, 
były puste- Oczyściła je, bo nie chciała, by talizman stykał się 
z przedmiotami, które go nie są godne. Zaklęła jeszcze raz i klęła 
cicho, ale wyraźnie, przez całą drogę, nie oglądając się już za 
siebie, z coraz większą przyjemnością: 

Dokończenie na str. 7 






















































































































































































































